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Zbyt blisko jeszcze jesteśmy pracy prof. Curie i 
jego Malżonki zgasłej ostatnio prof. Marji Skledow- 
skiej-Curic, by zdać sobie sprawę z Ich wielkości, 
z niesłychanej doniosłości wyników ich badań. Na- 
uka jeszcze gruntuje ich podstawy, jeszcze zesta- 
wia wnioski z tego płynące, jeszcze nie może sięgnąć 
po owoce. Jak Kopernik czekał na swego Kepplera 
— tak Ci, co promienie radu znaleźli, czekają na 
owego pomocniczego tytana, zenjusza, który... Czy 
laik może, czy śmie poprostu wskazywać mu dro- 
ge? 

I wtedy dopiero wielkość Marji Skłodowskiej- 
Cnrie, Która stała się bożyszczem całego świata cy- 
wilizowanega, Która odznaczona została najbar- 
dziej honorowemi tytułami przez wszystkie nieomal 
najsłynniejsze uczelnie, Która dwukrotnie osiągnęła 
pierwszeństwo wobec międzynarodowego jury, ja- 
kim jest Rada Fundacji Nobla, której podróże po 
świecie niejednokrotnie przyjmowały charakter 
której 
wychodzili nie tylko najwybitniejsi uczeni, repre- 


niebywałych uroczystości — na spotkanie 


zentanci świątyń wiedzy, ale głowy państw, by po- 
chylić czoła przed ogromem zasługi Ducha — wte- 
dy dopiero wielkość Jej należycie oceniona zosta- 
nie. 


Triumfem pracy było Jej życie — wielkim, o- 
gromem tryumfu. Schylona nad retortą i rachun- 
kiem, mozolnym, drobiazgowym, nieraz przeraźli- 
wie nużącym, wykrywała to, cobyśmy może nie- 
śmiało mikro - światem nazwali; w jakichś nieogar- 
nienie małych cząsteczkach martwej materji odnaj- 
dywała olbrzymie zasoby ruchu, kolosalnego tw ír- 
czego ruchu — rozpętywała tam żywioły potężne, 
na ujarzmienie których wznoszone są dziś całe war- 


sł 


sztaty badawcze. Martwe minerały wskrzesały pod 


czarodziejska laską Jej genjuszu 


j wiedzy. 

I ciężko pomyśleć, że ten tryumfalny pochód 
zosłał przerwany, że ustał. 

Ale płynie zepchnięła przez Nią lawina wiedzy, 
Płynie, wzbierając i szerząc się i wzmaga jąc moce 
człowieka, zasięg jego twórczej potęgi na chwałę, 
na wieczną pamięć, na wieczne życie Marji Sklado- 
wskiej - Curie. 

A wraz z głosami uczonych, co mieć Ją będą za 
awoją Patronkę, popłyną za Nią i głosy wdzięczno- 
ści, tysiączne głosy tych, których zdobycze Jej wie- 
dzy i Jej ofiarność wyleczyły i powróciły do zdro- 
wia. Ci będą sławić serce Wielkiej Obywatelki. 


a” 
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PRAWO DLA WYDZIEDZICZONYCH*) 


NAWIĄZANIE 


Rok rocznie publicznie zdaję sprawę z prac 
naszych. Wielka przytem nastręcza się trudność 
w tem, że czytelnicy tych sprawozdań nie zawsze, 
a właściwie bardzo rzadko, czytają je w ciągłości, 
jedno po drugiem. Tymczasem sprawozdania te 
stanowią jedną całość i obecne jest z kolei piątym 
rozdziałem tego samego, ciągle trwającego sprawo- 
zdania, Geneza naszej instytucji i pracy, jej ide- 
owe założenia, główne zarysy działalności, charak- 
lerystyka tła, wreszcie, co najważniejsze, same me- 
tody pracy — wszystko to już było szczegółowo o- 
pisane w poprzednich latach, nie sposób tego tu po- 
wtarzać, i nowego czytelnika pozostaje z naciskiem 
odesłać do sprawozdań poprzednich. Zaznajomie- 
nie się jedynie z treścią tego, obecnego, sprawozda- 
nia — jest o tyle bez pożytku, że cały szereg myś- 
li pozostanie dla czytelnika niezrozumiały. 


UPADEK DUCHA I ZNIECHĘCENIE 


Ogólne tło środowiska, w którem i nad którem 
pracujemy, w ostatnim roku powinno być scharak- 
teryzowane w coraz to bardziej ponurych bar- 
wach. Sytuacja uległa znowu pogorszeniu. Nędza 
się pogłębiła, zaś praca była utrudniona. Nędza 
pogłębiła się zarówno z powodu przewlekającega 
się kryzysu, jak przedewszystkiem z powodu bra- 
ku dostatecznych środków zaradczych. Uderzało 
w oczy na naszym odcinku pracy wyraźne prze- 
męczenie i zniechęcenie społeczeństwa do walki ze 


tych oraz zniechęcenie i chęć zejścia zagadnieniu 
z drogi wśród tych, którzy z nędzą się stykają i o 
jej sprawach decydują. Nie chcąc być golosłow- 
nym, roztoczę przed czytelnikiem obraz naszej 
pracy z tego punktu oświetlony. 


WALKA PRZECIW EKSMISJOM 


Zacznijmy cd s 
je. Zagadnienie mi Ustawodawca po- 
nownie zarówno w zimie 193% — 34, ję: w nad- 
chodzącym okresie lelnim rozstrzygnął zagadnie- 
nie przez stosowanie tego samego, co dotychczas, 
morałorjum. Nie jest to, jak już pisałem, rozwią- 
zanie najszczęśliwsze. Zwłaszcza pogorszyła sytu- 
ację ciągła zagadkowa lakoniczność tekstu usta- 
wy. Powicdziane jest, że eksmisyj z jedno i dwu- 
pokojowych lokali się nie wykonuje o ile ktoś jest 
bezrobotny, i kropka. Tymczasem sądy pojmują 


lu i spraw, które on decydu- 


1) Sprawozdanie Kierowmka Poradni Prawniczej Sek- 
cji Pomocy Matce i Dziecku Obywatelskiego Komiletu Po- 
mocy Społecznej. 


ten przepis, pode sy sobie w sposób delikatny, 
dość oryginalnie, żeby ten oryginalny pogląd nale- 
życie pojąć, trzeba zważyć tą atmosferę, w której 
rozprawy sądowe w sprawie uchwalenia mora- 
torjum się odbywają. Więc stają przeciwko sobie 
dwie strony: jedna — to petenci, — słabi, wynisz- 
czeni długotrwałem bezrobociem, ciemni, zupełnie 
nie poinformowani o swych prawach i obowiąz- 
kach, nie umiejący zachować się przed sądem i ab- 
solutnie, ale to absolutnie, bezbronni. Druga — 
agresywna, ekonomicznie silniejsza, doskonale re- 
prezentowana i napastliwa tak, jak to tylko można 
sobie wyobrazić. 


SYMULANCI 


W tych warunkach odbywa się walka, w któ- 
rej w każdym indywidualnym wypadku, jednej 
stronie idzie o swój, zresztą najsłuszniejszy w świe- 
cie dochód, drugiej, dosłownie jeśli nie o własne, 
to o życie swych dzieci. Sprawa sprowadza się do 
zagadnienia, czy pozwany jest bezrobotny, Adwo- 
kaci właścicieli niezuchomości ukuli bardzo barwny 
termin: bezroboiny w zrozumieniu ustawy o ochro- 
nie „lokatorów“. Okazało się i w naszej praktyce 
i w innych sprawach, że takich bezroboinych wo- 
góle niema! Zdaniem moich przeciwników nie 
reprezentowałem w okresie sprawozdawczym ni- 
kogo, jak tylko symulantów. Bodajby to symulan- 
tów, ale w dodatku symulantów złej woli. Wszys- 
cy petenci — byli to, jak przedstawiano, ludzie za- 
możni, którzy wykorzystać chcieli bieżący mo- 
ment. Co jest w tem wszystkiem najciekawsze to 
to, że twierdzenia te były popierane dowodami. 


WŁADZA DOZORCY 


Pierwszy taki dowód przynoszą dozorcy do- 
mów. Nigdy, za najczarniejszych godzin panowa- 
nia Aleksandra II w głębi Rosji — „dwornicy" 
rosyjscy nie mieli nawet cienia takiej władzy nad 
mieszkańcami swych podwórzy, jaką uzyskali w 
tej chwili dozorcy w Warszawie nad nędzarzami. 
Dozorca wzrósł do potęgi czynnika społecznego, 
więcej — wladzy społecznej! Codziennie, we 
wszystkich sądach grodzkich odbywa się masowe 
przesluchiwanie dozorców na temat zamożności 
i poziomu życia lokatorów ich domów. Dowodem 
zatrudnienia bezrobotnego jest stale twierdzenie 
dozorcy, że petent codziennie o tej samej porze 
wychodzi z domu i o tej samej porze przychodzi, 


w innym wypadku, że miał buty powalane 
wapnem, że widziano go z drabinką w 
ręku, w innym poprostu mówi dozorca: „tak źle 


wypadek, że jeden sąd grodzki w 
Warszawie przesłuchał w charakterze świadka 
w naszej sprawie kilkunastoletniego syna dozorcy 
który bawił się na podwórzu z dwunastoletnim 
synem naszego klienta, Sędzia zapytał tego świad- 
ka: „czy Tadzio nie mówił, czy ojciec jego ma pra- 
cę?*. Nie dość że dozorców się przesłuchuje na o- 
koliczności których oni znać nie mogą i w któ- 
rych ocenianiu są niekompetentni ale często im 
się daje wiarę. Są sędziowie, którzy z reguły z urzę- 
du, z wlasnej inicjatywy przesłuchują dozorców. 
Dozorcy nie wyczerpują kategorji dowodów 


nie mają”. Był 
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przeciw bezrobotnym. Zawsze jeszcze są świadko- 
wie zpośród lokatorów, Każda sprzeczka podwó- 
rzowa, słówka głupie, samochwalcze lub nieroz- 
ważne, — wszystko w rezultacie sprowadza do są- 
du świadka, który zawzięcie świadczy o zatrudnie- 
niu i bogactwie bezrobotnego. Podkreślam tu z ca- 
łym naciskiem, że to, co tu opisałem posiada cha- 
rakter zjawiska masowego, które zalewa wprost 
awa potęgą salę sądową. 


WBREW USTAWIE 


Temu przeciwstawiamy dwa rodzaje dowo- 
dów: 1) świadectwa urzę:lu pośrednictwa pracy, 
względnie obecnie Funduszu Pracy. Ze stanowiska 
ustawy ten dokument powinien rozstrzygnąć spra- 
wę. Ze stanowiska ustawy nie wolno ani mu nie 
dać wiary, ani obalać go zeznaniami świadków 
(art. 262 i nast. Kod. Post. Cyw.). Jednakże, jak 
widzimy, sądy z tem absolutnie się nie liczą i po- 
wszechnie z wyjątkiem jedynie, i to przez jakiś tył- 
ko czas 16 oddz. Sądu Grodzkiego, wszędzie wbrew 
ustawie dopuszczają dowód ze świadków i ło jesz- 
cze jakich świadków! 


WBREW MYŚLI SPOŁECZNE] 


2) Mamy i my świadków. Są to nasze opiekun- 
ki, funkcjonarjusze nasi zawodowi z odpowied- 
niem wykształceniem, przygotowaniem, społecz- 
ną praktyką, które zeznają przed sądem całą bez- 
litosną i brutalną prawdę. Nie są one jednak często 
w stanie wytrzymać konkurencji z dozorcami, 
Tak jest dlatego, że stosunek sądów do nas i do na- 
szej pracy zmienił się. Na początku, kiedy nasze 
ukazanie się w sądzie należało do wyjątków, a sa- 
mi przez się byliśmy na gruncie warszawskim 
czemś egzolycznem to jeszcze spotykaliśmy się 
czasem z tym wyjątkowym stosunkiem do nas, 
a którym pisałem w mojem pierwszem CE: 
niu. Od tamtego jednak czasu rozszerzyliśmy wi 
Jokrotnie naszą pracę w sądach i jesteśmy tam zja- 
wiskiem codziennem, do którego nie iyik wszyscy 
już zdążyli się przyzwyczaić, ale które nieraz 
drażni i przeszkadza. Sądy śpieszą, one nie lubią 
długo rozpoznawać sprawy, zwłaszcza, gdy czasa- 
mi jednego dnia trzeba rozpoznać ich 50. Czy 
można tu serjo mówić o poważnym stosunku 
do poszczególnej sprawy, o zindywidualizowaniu 
jej? Tymczasem wprowadzenie opiekunki w cha- 
rakłerze świadka właśnie do tego zmierza i przy- 
musza. Sprawa i syłuacja w jej przedstawieniu 
nieraz przybiera postać dokuczliwą, wymagającą 
do siebie poważnego stosunku, decyzji przemyśla- 
nych, odpowiedzialnych pod względem społecz- 
nym. Wszystko to jest przyczyną, że w nas Czasa- 
mi sędziowie widzą gości uciążliwych, kłórych nie 
wolno wyprosić za drzwi, ale którzy malo sprawia- 
ją przyjemności. Dawano to tu i owalzie odczuć o- 
piekunkom i tylko ich hart społeczny pozwolił im 
to znieść 7 godnością i należytym spokojem. Nie- 
mało tu przyczyniaja się do pogłębienia niechęci 
do naszego systemu obrony i, nie wszyscy wpraw- 
dzie, ale liczni nasi przeciwnicy, którzy z reguły 
starają się albo poniżyć nasz personel, przez stałe 
pogardliwe wyrażanie się o naszych opiekunkach: 
„jakaś Pani“, o naszym Komitecie: „jakiś komitet". 


BRAK UŚWIADOMIENIA SPOŁECZNEGO 


Sądy z reguly CZY taki ton i wyrazy, 
przyczem nie bez zdziwienia tu podniosę, że spo- 
sób ten stosowali i adwokaci gminy m. Warszawy, 
kiedy gmina występowała przed sądem w charak- 
terze powódki eksmitującej nędzarzy. Jest jeszcze 
i inny chwyt przeciwko nam stosowany — to wy- 
rozumiale przedstawienie nas sądom jako dobrych 
głupców, ludzi o dobrem sercu, ale zupełnie nie- 
znających się na rzeczy. 

Te wszystkie argumenty znajdują łatwy do- 
stęp do świadomości sędziów, a lo z ach Owo- 
dów. Pierws bienie 
spoleczne naszy 
sie pracy organi 


kiego stopnia sę wie w ma- 
sie nie orjeniują się w sytuacji świadczy naprz- 
fakt częsty bardzo, że sędziowie nakłaniają n 
szych klientów do zawierania w sądzie układów 
z gospotlarzami, Ze stanowiska sytuacji na terenie, 
takie układy dla nędzarzy są literalnie samobój- 
stwem, mimo to często sędziowie do takich ukła- 
dów namawiają, a nasze sprzeciwy powodują iry- 
tację. Tymczasem o jakim układzie może mówić 
nędzarz, który absolutnie nie może zaciągnąć żad- 
nego zobowiązania nie tylko na najbliższe dnie, ale 
poprostu na najbliższe godziny? 


WBREW LOGICE 


Tu trzeba podkreślić, że do nikogo sędziowie 
nie stosują tak ostro i rygorystycznie wymogów 
prawa, jak do naszych klientów - nędzarzy. Śłużę 
przykładem. Klient nasz, niejaki $. D., został wy- 
rokiem sądowym skazany na zapłatę kmmnornego, 
przyczem żątlanie eksmisji zostało oddalone. W 
tej sytuacji D. płacił dalej bieżące komorne, zaś 
dług z wyroku pozostawił do egzekucji. Wytoczo- 
no nową sprawę o eksmisję, przyczem twierdzono, 
że zaplaty dokonane po wyroku powinny być za- 
rachowane na poczeł należności z Wyrokn a nie 
na komorne. Broniłem D. artykułem 1256 Kod. 
Cyw., który mówi, że wypłała powinna być zara- 
chowana na zaspokojenie tego długu, w którego 
zaspokojeniu dłużnik miał „wówczas największy 
interes", W drugiej instancji na rozprawie powstał 
djalog pomiędzy przewodniczącym kompletu 
i mną na temat, w czem był największy interes D., 
czy w zapłacie wyroku, który zagrażał mu egze- 
kucją, czy bieżącego komornego, którego niepła- 
cenie zagrażalo ekamisją ?! 

Przewodniczący kompłetu wyraził pogląd, że 
zarachować trzeba na wyrok — tu bowiem fest 
większy interes, bowiem wyrok już jest i od sumy 
już biegną procenty, zaś eksmisja dopiero ma być 
w przyszłości wyrzeczona! 


SABOTAŻ 
Drugi powód takiego stosunku sędziów do 
spraw eksmisyjnych — wypływający częściowo 


z pierwszego — to ich wogóle negatywny stosu- 
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nek do moratorjum mieszkaniowego. Rzecz ta nie 
może pozostać bez szczerego omówienia. Morałor- 
jum w sądzie i wśród adwokatów jest niepopa- 
larne. 

Najlepiej ten pogląd i nastrój wyraził adwo- 
kat Miedzianowski w artykule w Bi „Pra- 
wo i doły spoleczne”. Moratorjum mieszkaniowe 
jest tam nazwane przepisem radykalnym, a więc 
sędzia, zdaniem autora, powinien stosować ten 
orzepis ostrożnie i tylko w wyjątkowych wypad 
kach. Cóż to jest? — To jest sabotaż ustawy! Je- 
żeli sędzia widzi i rozumie, że ustawodawca wy- 
dał przepis radykalny, to nie tylko nie ma sędzia 
prawa stosować go inaczej niż chciał ustawodaw- 
ca, ale odwrotnie, jeśli ustawodawca wydał prze- 
JE radykalny, to poto, by sędzia właśnie ten rady- 

alny przepis radykalnie stosował. Motywy usta- 
wodawcze do moratorjum mieszkaniowego wyraź- 
nie mówią, że ustawodawcy chodzi o nic innego, 
jak właśnie o masowe stosowanie tego przepisu, 
a to ze względu na bezpieczeństwo Państwa, Tym- 
czasem sądy uczyniły masowo coś wręcz przeciw- 
nego: masowo stosuje się moratorjum w sądzie na 
okres krótszy niż nakazuje ustawa. Jakiem pra- 
wem tak się dzieje i dlaczego? Żaden z sędziów, 
który taką decyzję wydał — nie potrafi jej uza- 
sadnić publicznie, a jeden z sędziów powiedział na 
rozprawie, że czyni tak dlatego, żeby petent pła- 
cil, bo inaczej, to płacić nie będzie (w dodatku po- 
wiedziano ło z okazji sprawy gdzie wyjątkowa, 
wypłacalność naszego klienta była bez zarzutu). 

Stale przy udzielaniu moratorjum rozważa się 
okres zaległości — przyczem dłuższa zaległość spo- 
tyka się często z odmową moratorjum. Czy to nie 
tragiczne: kto jest w większej nędzy — ten właśnie 
jest eksmitowany? 

To jeszcze nie wszystko. Wydziały Odwolaw- 
cze Sądu Okręgowego, zwłaszcza VII zajęły już od 
dwóch lat stanowisko zupełnie nieprzejednane. 
Przepis 11 art. o ochr. lokatorów o nędzy wyjątko- 
wej poprostu zwyczajnie się nie stosuje (patrz 
mój artykuł w Nr. 8 za rok 1954, „Człowieka w 
Polsce“) i to, co serce nieraz zwycięży mimo wszy- 
stko w I instancji — przepada w drugiej. 

W tych warunkach nędzarz i jego obrona znaj- 
dują się w sądzie w sytuacji ciężkiej. Otrzymać 
moratorjum mieszkaniowe jest nieraz trudniej, niż 
przejść do raju Mahometa. dokąd, jak wiadomo, 
droga wiedzie po ostrzu noża, zawieszonego nad 
przepaścią. Najmniejszy drobiazg i człowiek zginął: 
jakiś świadek coś powiedział, coś nie tak napisano 
w świadectwie ubóstwa (a jakże często to I 
świadectwo ubóstwa, ło także osobna karla *r 
martyrologji bezrobotnego). nieostrożnie wypity 
kieliszek wódki, powiedzienie nierozważne, -=> 
wszystko może stać się przyczyną eksmisji! 

Czytelnik powinien sam Tuż sobie wyobrazić, 
jaki bezmiar cierpienia ludzkiego stoi za plecami 
obrońców nędzarzy i to cierpienia nie tylko fi- 
zycznego „ale i moralnego. 


APELU JEMY 


Toteż było dla nas rzeczą jasną, że obrona po- 
winna być e nie tylko w sądzie, ale 
i przez oddziałanie na opinję publiczną, która po- 
winna wiedzieć, jak rzeczy stoją. W tym stanie 
rzeczy przed Sekcją Pomocy Matce i Dziecku sta- 
nęło zadanie odpowiedniej informacji, Rozwiązy- 
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waliśmy to zadanie przez dążenie do coraz to więk- 
szego skonsolidowania naszego zespołu, do pogłę- 
bienia jego wiedzy i siły odpornej. 

Mimo wszystko udało się nam i w roku bieżą- 
cym prowadzić pracę naszą w ten sposób, aby pro- 
ces sądowy byl w niej tylko epizodem, Broniliśmy 
w pierwszym rzędzie ludzi dobrze nam znanych, 
na których wpływ mieliśmy najczęściej zdecydo- 
wany. Dowodem tego wpływu naszego niech bę- 
dzie stosunek naszych podopiecznych do zapłaty 
komornego, a w pierwszym rzędzie do pracy. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO ZAROBKOWANIA 


Każdy bezrobotny w Polsce ma sposobność ja- 
kiegokolwiek dorywczego zarobku. W opisanych 
wyżej warunkach, taki dorywczy zarobek, jest to 
rzeczą paradoksałną, ale jednak może być niebez- 
pieczny dla bezrobotnego. Wysokość tego zarobku 
żadna, alho minimalna, zaś skutki prawnicze mogą 
się w doniosłości swej okazać wprost nieobliczalne. 
Kilkudniowa praca — odpowiednio przez dozorcę 
i życzliwych sąsiadów przedstawiona, odpowied- 
nio przez sąd oceniona, może słać się powodem co- 
fnięcia lub odmowy morałorjum mieszkaniowego! 
Więc czy nie lepie; takiej pracy nie przyjąć wca- 
le? I jednak stale nasi klienci zwracali się do nas 
z tem pytaniem i nie bylo wypadku, aby po rozmo- 
wie powstrzymano się. chociażby od najbardziej 
dorywczej pracy, Ale zato był wypadek, że bezro- 
botny otrzymał pracę w dniu, kiedy sąd rozpoz- 
nawał jego prośbę o moratorjum. O g. 7 r. ien czło- 
wiek zaczął pracować, o godz. 9 rano tego samego 
dnia sąd uznał, że ponieważ on pracę już posiada, 
należy mu odmówić wstrzymania wykonania eks- 
m 


WYZYSK POPARTY PRZEZ SĄD! 


Natomiast dużą trudność sprawiała nam ten- 
dencja do nadmiernego wyzysku bezrobotnych. 
Więc zdarzyło się kilkakrotnie, że właściciele do- 
mów proponowali bezrobotnym lokatorom częścio- 
we odrobienie komornego pracą przy remoncie lub 
budowie. Ale stale ofiarowywano jedynie stawkę, 
przyjętą na robotach publicznych, która jak wia- 
domo, jest znacznie niższa od zarobków pracowni- 
ków kndowlanych. Lecz nawet i tę zaplałę oliaro- 
wywano w gotówce tylko 1 zł. dziennie, zaś całą 
resztę miano potrącić za zaległość, Co było czynić 
w takich wypadkach? Polecałem i takie warunki 
mować, lecz z dużą słusznością wskazywano 
e odżywienie tylko samego robotnika budow- 
lanego w okresie jego pracy, — kosztować powin- 
no więcej niż t zł. dziennie. Czasami klienci nasi 
pawstrzymywali się od przyjmowania takich wa- 
runków, zwłaszcza jeżeli jednocześnie mogli mieć 
jakikołwiek inny zarohek dorywczy. W jednym 
wypadku rodzinie takiej sąd odmówił moratorjum. 

Czytelnik mego sprawozdania widzi, że całe 
życie rodziny bezrobotnej skoncentrowało się. į 
dynie dokoła mieszkania. Zaległość wzrasta, uzy- 
skanie nowego mieszkania staje się niemożliwoś- 
cią. Kurs i praktyka sądów coraz to stają się o- 
strzejsze. Wypadało przeciwstawiać grożącemu nic- 
bezpieczeństwn coraz to większą spoistość wewnę- 
trzną. Liczne rodziny rozwinęły w tym okresie zu- 
pełnie zdumiewającą siłę woli i hart w walce z nie- 
szczęściem, Niestety, często ta było bez skutku a na- 
wet bez uznania. 
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Brakuje całkiem zwyczajnie słów dla poinfor- 
mowania społeczeństwa w sposób istotnie dokład- 
ny o trudnościach i bezmiarze niedoli hezrobot- 
nych coraz bardziej przez kryzys dotkniętych. 


NASTROJE I ORGANIZACJE 


Muszę jeszcze i to powiedzieć, że i w tym okre- 
sie nie stwierdziłem nastrojów antypaństwowych. 
Masa wśród której pracujemy, oczywiście jak za- 
wsze slanowi malerjal łatwopalny, jednakże o wie- 
le łatwiej jest zapalić ją przez płomienie miłości 
do państwa, niż przez płomienie nienawiści do 
Niego. Masa, o której mowa, jest niezorganizowa- 
na, a sama nędza i w przyszłości, zdaniem mojem 
nie powinna być podstawą organizacyjną. To też 
metody pracy wśród bezrobotnych, i to z uwzględ- 
nieniem w at rzędzie zagadnień organiza- 
cyjnych. powinne być jednym z najaktualnie 
szych zagadnień naszej społecznej współczesności. 
Skoordynowana organizacja pomocy spolecznej 
powinna nietylko wyprzedzić w czasie organiza- 
cje, które z dolu na platformie nędzy powstać sa- 
morznłnie mogą, lecz musi stać się zarówno wyra- 
zicielem interesu społecznego, jak i światopoglądu 
społeczeństwa. Trzeba raz wreszcie zrozumieć, że 
nędza zwalczoną zostanie tylko wówczas, kiedy 
dane środowisko spoleczne zobaczyło w zagad- 
nieniu nędzy i jej zwalczaniu nie tylko interes e- 
konomiczny i bezpieczeństwa, ale w pierwszym 
rzędzie własny interes moralny! Dopóki tak nie 
jest, wszystkie rachunki zawiodą i wszystkie środ- 
ki okażą się niewystarczające. Ludziom będącym 
w nędzy w Polsce brakuje w stopniu dotkliwym 
serca ludzkiego, serca, oczywiście ze wszystkimi 
tego skutkami i konsekwencjami, 


PRAWO DZIECKA 


W roku prawozdawczym znacznie się roz- 
szerzyło nasze pole działalności w kierunku zdo- 
bycia alimentów dla dzieci nieślubnych. Jest rze- 
czą jasną, że również i to zagadnienie jest zagad- 
nieniem wybitnie moralnem. Ojcowie powinni na 
równi z maikami, nieść obowiązek wychowania 
dziecka. Obowiązek ten nieda się wykonać dobrze 
i poprawnie inaczej, jak przez stworzenie dziecku 
właściwego i normalnego ogniska domowego. To 
też do tego właśnie dążyłem w roku sprawoz<law- 
czym. Wyrok alimentarny był tylko narzędziem 
materjalnem. I miał on duże znaczenie. Mamy sze- 
reg wypadków, że ojcowie nieślubni, skazani wy- 
rokiem sądowym na utrzymywanie swych dzieci 
nieślubnych zawierali z ich matkami małżeństwo, 
Smutne są początki związku którego genezę st 
nowi wyrók sądowy, Wyrok uniemożliwiający ta- 
kiemu ojcu założenie innego ogniska. Jednakże i 
taki dom jest w interesie dziecka. Prowadziłem 
akcję małżeńską sam i przy pomocy opiekunek. 


AKCJA SĄDOWA 


Jednocześnie z całą energją prowadzoną była 
akcja sądowa. Ta ostatnia byla tak ciężką i trudną. 
jak tylko można sobie wyobrazić. Matki, nasze 
klientki, — są to kobiety o często najniższym po- 
ziomie umysluwym, a czasami i moralnym, ojco- 
o tych ojcach warto szczegółowo pomówić. 
Rozumiem, że ojcowie pozwani do sądu o alimenta, 
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już przez to samo, że dopuścili do sprawy sądowej, 
dali świadectwo sami sobie moralności najniższej. 
Jednakże można sobie wyobrazić walkę i o pod- 
wyższemie tego najniższego poziomu. lo bowiem, 
co się w tej dziedzinie rozgrywa, naprawdę powin- 
no być przez opinję publiczną przerwane niewłocz- 
me. 


ORGJA HAŃBY 


Co jest najgorsze, to niegodny sposób obrony 
przez tych ojców wybierany, przez ich pelnomoc- 
ników akcepiowany i przez sądy dopuszczany, du- 
puszczany, nolubene, jak myślę, wbrew prawu. O- 
brona ta polegu na tem, że pozwany nie zaprzecza, 
że utrzymywał stosunki sek aale z matką dziec- 
ka, ale zasłania się tem, że jeszcze inni mężczyź- 
i e byli jej kochankami. Pomińmy cały brud 
takiej obrony, jest ona wstrętna już w samem. za- 
łożeniu, Ale jest ona pozbawioną i wszelkiego sen- 
su. Prawo nasze takiej obrony nie zna. A teraz 
przyjrzyjmy się jej od strony logiki. 


GENEZA OBOWIĄZKU 


Za co płaci pozwany ojciec? Przecież nie za za- 
plodnienie. Dlatego nie za zaplodnienie, że wogóle 
akt ten jest zupełnie nieuchwytny nie tylko dla są- 
du ale nawet dla przyrodnika. Nigdy i nigdzie 
prawo nie stalo na łakiem stanowisku. W związku 
małżeńskim obowiązek alimentacji dzieci wypły- 
wa z samego aktu małżeństwa, a nigdy ani ze sto- 
sunków seksualnych lub faktu poczęcia dzieci żo- 
ny przez jej ślubnego małżonka. To jasne, 

I oto ni z tego, ni z owego, przy stosunku seksu- 
alnym nieślubnym ojciec ma mieć obowiązek ali- 
mentacji tylko wtedy, gdy matka udowodni, że on 
dokonał zapłodnienia! I gorzej — wystarcza, by on 
udowodnił, że mógł dokonać w tym samym czasie 
zapłodnienie inny mężczyzna, — i dziecko jest bez 
ojca! Dochodzimy do tego, że naprzykład, jeżeli 
kobietę zgwałciło naraz kilku mężczyzn — dziec- 
ko ma pozostać bez alimentów. 


TO NIE żART NIESMACZNY 


Ostateczna konsekwencja tego galimatjasu po- 
legaćby miala na tem, że dzieci enotliwych kobiet 
będą utrzymywane przez właściwych ojców, nie- 
cnotliwych przez opiekę społeczną. A przecież to 
wszystko nie są niesmaczne żarty ale najprawdzi- 
wszą rzeczywisłość. Ojeowie z taką obroną do są- 
du przychodzą, ich obrońcy z entuzjazmem pod- 
trzymują to stanowisko, a sądy to wszystko rozpo- 
znają. 

Nie było wypadku, aby sąd odmówił przesłu- 
chania świadków na tego rodzaju okoliczności. 


SAD NIEDOROSŁY 


Wogóle Sądy Grodzkie, którym ustawodawca 
przekazał rozpoznanie wszystkich spraw o alimen- 
ty dzieci nieślubnych nie mogą sobie dać rady z ta- 
kiem zadaniem. Zdawałoby się, że Sądy Grodz- 
kie — t. zn. instancja najniższa — będą dumne z 
okazanego im przez polskiego ustawodawcę zaufa- 
nia, że sprawy te staną się przedmiotem specjalnie 
wytężonej uwagi ze strony sędziów tak często mło- 
dych, po których możnaby się spodziewać zapału 
dla takich odpowiedzialnych i subtelnych zadań. 


LJ 


| oto jest wręcz przeciwnie. Sądy raczej są niechęt- 
ne tego rodzaju sprawom. Daje się odczuć w tem 
miejscu przemęczenie sędziów. Skłonni oni są Zza- 


jąć w tych sprawach chłodno - kosmiczne siano- 
wisko. zupełnie pomijając stronę społeczną zagad- 
uspołecznienia 


nienia. I tu znowu maly stopień 


Jednak sądy często wola 
nych. 
TRUDNE SUKCI 
W tych wszystkich warunkach akcja alimen- 
tarna była bardzo trudną. W każdej sprawie mie- 
liśmy zwykle po kilka terminów. Z 17 ukończo- 
nych w okresie sprawozdawczym spraw mimo 
stko wygraliśmy 15, Inna rzecz, że często po 
lakiej wygranej zaczyna się gehenna egzekucyjna, 
często dużo gorsza i bardziej ubliźająca niż sądo- 
Wa. 


DQ OPINJI PUBLICZNEJ 


W sprawach tych konieczną jest dla nas po- 

moc całego społeczeństwa. Wśród inteligentnych 
ludzi w całem iem zagadnieniu nie może być 
dwóch obozów, Ojcowie, uchylający się od swych 
minimalnych obowiązków powinni być potępieni 
przez całą opinję wszystkich kierunków i wszyst- 
kich środowisk, sędziowie powinni być dokładnie 
poinformowani o zdaniu w tej sprawie intelektual- 
nych ster polskiego społeczeńtwa. 
Nie tak nie może tej sprawie przysłużyć się, 
jak szeroka publiczna dyskusja. Jednakże to jest 
charakterystyczne, że pomimo, że tyle lat już do tej 
dyskusji zapraszamy, przeciwnicy navi nie dotrzy- 
mują pala, 


zaprzysięyać pozwa- 


BIERNOŚĆ I JE] ŁAMANIE 


Jak widać z tegorocznego mego sprawozdania 
— walka z nędzą odbywa się w pierwszym rzędzie 
dookoła metody pomocy społecznej z jednej stro- 
ny, dookoła nastawienia pracowników społecz- 
nych i całego społeczeństwa w słosunku do zagad- 
nienia nędzy — z drugiej, 

Zdając sobie z tego sprawę, rozszerzaliśmy na- 
szą pracę propagandową. Wygłosiłem w tym roku 
odczyty o ideowych założeniach naszej pracy 
przed audytorjum, złożonem z pracowników spo- 
lecznych we Lwowie, Lublinie, Gdyni, Krakowie 
i Łodzi, Wszędzie poza życzli: jęcii ś 
cia przez gospodarzy, w dys 


cia prawidlowej wszechstronnej akcji społecznej. 
Byla skłonność do określania naszego miejsca w 


dzisiejszej polskiej rzeczywistości, jako wyspy 
szczęśliwości egzotycznej i poetyckiej. Trzeba przy- 
znać, że aczkolwiek zdania takie nieraz pochodzi- 
ły od naszych przyjaciół — to jednak w gruncie 
rzeczy taksamo mówią i myślą nasi najniebezpie- 
czniejsi świadomi i nieświadomi wrogowie. Praca 
naszej Sekcji ı działu prawniczego jest zwykłym 
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szarym dniem fachowej rzeczywistości w pracy 
społecznej i zx zem wiecej, Im mniej nas będą u- 
ważać za idealistów, im łatwiej i prędzej będą 
dążali w jedną ż nami stronę, 1em bliżsi bę:lziemy 
naszego celu wspólnego zwalczenia nędzy mater- 
jalnej i moralnej, 


Michał Orzęcki 
Adrokat 


O dziecko nieślubne 


Praktyka siwierdza, że działalność społeczno- 
prawnicza nie może się obywać bez pomocy opie- 
kuńczej, Konieczność ta okazała się już w obronie 
przed eksmisją. Rok ubiegły dał nam obfite doś- 
wiadczenia w jeszcze trudniejszej dziedzinie pro- 
cesów o alimenty, Oprócz matek nieślubnych, WE 
szających się bezpośrednio da Sekcji Pomocy Mat- 
ce i Dziecku, mieliśmy pod swoją opieką matki z 
Zakładu im. ks. Baudouin a, których sprawy prze- 
kazał Sekcji Magistrat. Raz w tygodniu Kierow- 
nik Działu Opieki Prawniczej z opiekunką badał 
i przyjmował matki w Zakładzie Wychowawczym, 
prowadzonym przez miasto. Matki, które opuściły 
Zakład (przebywają tam od 3 do 9 miesięcy), zgla- 
szają się do najbliższego Ośrodka Sekcji. 


MATKI 


Olbrzymia większość tych kobiet, to służące, 
element o niskim poziomie intelektualnym, ginące 
z nędzy i bezbronności, zupełnie nieprzygotowane 
do podejmowania sprawy sądowej. Nieliczne tyl- 
ko umieją czytać i pisać, wiele nie zna daty urodze- 
nia własnego dziecka, nazwiska ojca, nie umie po- 
wiedzieć jaki obecnie dzień, miesiąc, rak. Są po- 
między niemi zawiedzione w miłości, które po opu- 
szczeniu przez ukochanego mężczyznę przez pa- 
mięć o nim kochają dziecko i usiłują zatrzymać je 
przy sobie, Dla większości jednak dziecko jest 
niepożądanym owocem dorywczych stosunków z 
przelotnymi znajomymi w bramie, piwnicy, na 
schodach, w polu, Inne ulegały chlchodawcom 
lub ich synom pod groźbą utraty pracy, Wiele z 
nich poprostu nie rozumiało skutków współżycia 
z mężczyzną i dopiero w 6-ym a nawet w 7-ym mie- 
siącu ciąży spostrzegają zmiany fizjologiczne, Inne 
przez uległość chcą do siebie przywiązać męż- 
czyznę i zdobyć męża. Mężczyźni chętnie obiecują 
małżeństwo, póki kobieta nie poczuje się matką. 
Wtedy następuje zerwanie, ojciec znika Dezpo- 
wrotnie. Dla takiej skrzywdzonej, udręczonej ko- 
biety Sekcja jest jedyną przystanią. 


KĄTEM 


Warunki, w jakich żyją matki ze swemi nie- 
ślubnemi dziećmi, to oichłań nędzy i nieszczęścia. 
Mieszkają najczęściej w piwnicznych norach, lub 
w dusznych KON, gdzie za „mały kąt“ płacą 
po 15 zł, 25 zł. miesięcznie. W izbach tych mieści 
się przeciętnie po 8, 10 osób. Źle wyplacalna sublo- 
katorka jest uważana za intruza i traktowana ha- 
niebnie. Właścicielka mieszkania nie pozwala jej 
gotować częściej niż dwa razy dziennie; niema na 
czem i gdzie prać; każdy płacz dziecka wywołuje 
litanję przekleństw. O tem, aby mogła dziecko zo- 
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stawić pod czyjąś opieką niema mowy. W tej sy- 
tuacji zdobycie prucy. a nawet jej szukanie jest 
niemożliwością. Tutaj daje się bardzo odczuć brak 
żłobków dla niemowląt. Na Pradze i Ochocie, nie- 
ma ich wcale. Matki i ich dzieci prowadzą życie 
tułacze, zmieniając co kilka tygodni miejsce zamie- 
szkania. Borykają się z nędzą siraszliwą, żyjąc z 
dnia na dzień, bez planu na przyszłość bez jakiej- 
kolwiek nadziei poprawy. Mają one zapomogi z 
Magistratu, nie przekraczające sumy 30 zł., nieste- 
ty, nie wszystkie, 


ZAPOMOGA. 


Zdobycie zapomogi nie jest rzecza lalwą. Trze- 
ba przedewszystkiem mieć prawo do opieki ze 
strony Samorządu to zn. mieszkać w Warszawie 
bez przerwy rok (niektóre z nich pochodzą ze wsi 
i w Warszawie są kilkoma nawrotami, co w sumie 
słanowi częslo więcej, ale niema wymaganej ciąg- 
tości); a co najważniejsze, — zapomogi są udzielane 
do ukończenia przez dziecko m Jedna z matek, 
zapytana przezemnie dlaczego w takich ciężkich 
warunkach ma drugie dziecko, odpowiedziała, że 
uczyniła to dla poprawy bytu, bo łatwiej wyżyć z 
2 dzieci za 30 zł., niż z jednem bez grosza. 


OPÓR. 


Wiele z nich, to sieroty, inne wypędzone z do- 
mu. Słabsze, dia ralowania w ich pojęciu życia 
dziecka podrzucają je. Bardziej przedsiębiorcze 
zdobywają pomoc nawet z kilku instytucyj. Naj- 
ciemniejsze nie trafiają nigdzie. 

Działalność nasza zrazu natrafiała na opór ze 
strony samych matek. Nie chciały spraw sądowych, 
Wypływało to ze stanu bezwładu, naiwności, wre- 
szcie z obawy przed zemstą byłego kochanka. Opie- 
kunka musiała przekonać, namówić co dało za wy- 
jątkiem jednego wypadku wyniki dodatnie. W tym 
wyjątkowym wypadku matka sprawiała wrażenie 
kobiety, niemającej pewności, kto jest ojcem jej 
dziecka. Punktem zwrotnym w tem powszechnem 
zjawisku niechęci do procesu alimentarnego był po- 
myślny przebieg spraw wisądach. Wieść o wygraniu 
kilkunastu pierwszych procesów, podawana z ust 
do ust dała impuls do samodzielnego zgłoszenia się 
po obronę. 

Opis warunków bytu matki i jej nieślubnego 
dziecka wykazuje, że dotychczasowa opieka ze 
strony społeczeństwa nie jest wystarczająca. Po- 
moc małerjalna nie zabezpiecza nawet mininum 
bytu. 

W ciągu roku sprawozdawczego matki naj- 
biedniejsze, korzystające z pomocy prawniczej 
wzięliśmy pod opiekę wszystkich działów Sekcji. 
Matkom dawano obiady (duże trudności, bo więk- 
szość nie ma kart PUPP). dzieciom mleko, niemo- 
wlętom wyprawki, niezbędną odzież i artykuły po- 
trzebne do utrzymania czystości, Udzielano też in- 
tensywnie pomocy lekarskiej, zwłaszcza chorym 
wencrycznie, których jest bardzo dużo. Chorują 
przeważnie na lues, często nie rozumiejąc i nie 
wiedząc o skutkach tej choroby, nie leczonej w po- 
czątkach. Opiekunka w porozumieniu z Działem 
Zdrowia czuwała nad kuracją, pilnując regularne- 
go uczęszczania na zastrzyki do szpitala. 


PE czy 7 
POMOC. 

Ogólny stan zdrowia dzieci jest zły, Przyczy- 
ny — to z jednej strony niedożywianie i fatalne 


warunki mieszkaniowe, z drugiej obarczenie dzie- 
dziezne alkoholizmem, gruźlicą 1 chorobami we- 
nerycznemi. Na Woli kilkoro dzieci zapisaliśmy do 
żiobka, co umożliwilo matkom otrzymanie pracy. 
Na Ochocie i Pradze, gdzie żłobków niema, siora- 
liśmy się tę kwestję rozwiązać w inny sposób. Mat- 
ce trafiała się praca pod Warszawą, ale ze względu 


rządnych, aozan 
dzieci (15, 12, 9 lat) wzorowo, Utrzymujemy to 
dzieko wspólnie z matką, która połowę zarobio- 
nych pieniędzy przysyła wychowawcom. W ien 
sposób matka ma możność zaropkowania, a jedno- 
cześnie nie zwalnia jej się od obowiązku utrzymy- 
wania dziecka. 

Poza pomocą prawniczą i materjalną, starali- 
śmy się okazywać matkom  jaknajszerzej pomoc 
moralną. Tutaj opiekunka miała wiele do zrobie- 
nia, a więc: konieczność zorganizowania życia, 
wyrwania z apatji, przekształcenia psychiki, Opie- 
kunka zawsze musiała poznać wiele doba» 2 
ich życia, aby zdać sobie sprawę z możliwości po- 
mocy. 


INTERWENC JE I POŚREDNICTWO. 


Wielokrotnie dobro sprawy wymaga zwłaszcza 
w braku dowodów ojcostwa,  interwencyj 
u ojców dzieci. Rozmowy z nimi prowadzone były 
przeważnie na terenie ich ognisk domowych, rza- 
dziej na terenie pracy. Podczas odwiedzin takich 
opiekunka była nietylko narażona na przykrości, 
ale i na niebezpieczeństwo. Większość ojców, to lu- 
dzie stojący na niskim szczeblu moralnym, 
którzy w najbardziej cyniczny sposób zapierają 
się ojcostwa. W kilku jednak wypadkach udało 
nam się wydobyć przyznanie się do dziecka. 
jednym po naszej interwencji ojciec zaczął 
sam dawać na jego utrzymanie. Za pierwszym ra- 
zem przyjął mnie bardzo niechętnie, W arogancki 
sposób pytał, jakiem prawem wtrącam się do jego 
spraw. Do dziecka nie przyznał się. O matce wy- 
się jaknajgorzej, czyniąc ją jedynie odpo- 
ialną ża AA Ubolewał nad swoim lo- 
sem, dowodząc, że jest szantażowany i narażony 
na pośmiewisko. Po pólgodzinnej rozmowie zor- 
jentowałam się, że jest to czlowiek slaby, a przecie 
nie pozbawiony pewnych cech dodatnich. Trzeba 
było je wyzyskać, Wyraziłam mu współczucie w 
ciężkiem życiu, przyznałam, że matka dzie- 
cka nie opiekuje się niem dobrze, nie mając mo- 
ralnych kwalifikacyj do tego i tutaj podkreśliłam, 
że ojciec inteligentny, rozumny, taktowny inaczej 
pokierowałby jego losem. zgodził się i oświad- 
czył, że nie pozwoli nadal marnować syna, tem sa- 
mem uznając dziecko za swoje. Lody zostały prze- 
lamane. Obiecał porozumieć się z matką. Po 2 ty- 
godniach rozmawialiśmy już jak dobrzy znajomi, 
układając wspólnie plan pomocy materjalnej, Po- 
stanowiono, że miesięcznie będzie dawać na synku 
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80 zł. (zarabia 220 zł., jest kucharzem) i będzie u- 
irzymywać z nim staly kontakt. Od tego czasu u- 
plyną! rok i ojciec sumiennie spełnia te obowiązki, 
a nawet odniedawna zamierza ożenić się z matką. 

Rozmowy z ojcami trudno prowadzić według 
stalych, uplanowunych metod, bo każdy wypadek, 
10 inny czlowiek, inna sytuacja, inne potrzeby i — 
inne wymagania. Czasem dłuższa serdeczna roz- 
mowa odn dany skuiek. Czasem trzeba 
odrazu zająć isko nieugięte, stanowcze, na- 
slraszyć procesem. Innym razem rezultat pierw- 
szej rozmowy jest żaden, trzeba przyjść drugi, 
trzeci, czwarty i piąty raz, wytworzyć pewien na- 
strój i wówczas dopiero spróbować polubownego 
załatwienia sprawy. 


RODZINA 


Wielokrotnie musieliśmy nawiązywać kontakt 
z rodziną matki, lub ojca. Skutki tego rodzaju po- 
średnictwa były niestety połowiczne naogół. Oto 
przykład: jedza z takich rodzin (siostra 
matki dziecka) na wstępie oznajmiła mi, że 
nie chce nawet mówić o „tej łajdaczce i jej 
buchorze", Mimo zakazu — mówiłam. Były krzy- 
ki, placze, padały groźby. Nie ustąpiłam. W chwi- 
li, kiedy już brakowalo mi argumentów do przeko- 
nania zaciętych, niedobrych ludzi, przypomniałam 
sobie małe, bezbronne dziecko, które wraz z mat- 
ką na ulicy czekalo na rezultat mojej rozmowy i to 
dodało mi siły do dalszej walki, Przekonałam ich 
dość biahym argumentem. Obiecałam, że matka 
dziccka będzie wykonywać wszelką pracę domo- 
wą tak, że nie będą potrzebowali służącej (on ko- 
lejarz, zarabiający 300 zł.) nie żądając nic zupeł- 
nie oprócz życia i dachu nad głową. Skąpi, chy- 
irzy ludzie zgodzili się. Dziewczyna wraz z dzie- 
ckiem była u nich przez kilka miesięcy, dłużej wy- 
trzymać nie mogła, bo, wątła i chorowita, nie mo- 
gla podołać obowiązkom, ale okres najcięższy dla 
niej, bo okres niemowlęctwa dziecka przetrwała. 
Kiedy dziecko miało rok umieściliśmy je w żłob- 
ku, a matka mogła iść do normalnej pracy na kil- 
ka godzin dziennie, 

Często zachodziła potrzeba rozmów z ludźmi, 
których maiki podawały za świadków, u którzy 
byli wrogo dla nich usposobieni, lub nie rozumieli 
doniosłości zeznań. Rozmowy takie przeważnie 
wprowadzały pewne złagodzenie nastrojów, 


WYNIKI 


Praca w cyfrach wygląda jak następuje: ma- 
tek przyjęto pod opiekę prawniczą 194, z tego w 
obecnej chwili korzysta z pomocy 168, Wycofano 
26, z powodu Śmierci dzieci — 18, wyszła zaniąż 
w toku procesu (za ojca dziecka) — Í, oddała na 
wlasność dziecko — 1, z innych powodów — 6 
(przeważnie opuściły Warszawę); porad udzielo- 
no —— 563, interwencyj i odwiedzin opiekuńczych — 
70, spraw sądowych zakończonych — 15, z tego wy- 
granych — 13. 
WPŁYW MORALNY 

Znacznie trudniejsze od ujęcia w cyłry są wy- 
niki wplywu moralnego, który może zależnie od 
rozmaitych przyczyn zewnętrznych ulegać zmia- 
nom tak, że cyfry wówczas poprzesuwają się. Ce- 
lem naszej opieki jest zachowanie i utrwalenie te- 
go wpływu tak, aby matki podnieść na wyższy 
poziom moralny. W każdym razie drogą dużego 
wysiłku udało nam się w szeregu wypadków 


CZŁOWIEK Ww POLSCE 


przeorganizować im życie na lepsze, zbudzić miłość 
macierzyńską, nakłonić do pracy, do poniechania 
bicia dzieci, zmiany trybu życia seksualnego, sto- 
sunku do ojców, dzieci i rodziny, 2 przestały pod- 
rzucać dziecko (czyniły to po kilka razy na mie* 
siąc), itd., w 2 wypadkach nie zdołaliśmy wywrzeć 
żadnego wplywu i po wygraniu procesu alimentar- 
nego, maiki straciły z nami kontakt; obydwie pra- 
vują jako służące, dzieci mają przy sobie. 

Wiadomą jest rzeczą, że dziedzina życia sek- 
sualnego jest najsubtelniejszą ze wszystkich, a je- 
dnocześnie najbardziej tajemną, a temsamem 
wdzieranie się do niej nie należy do rzeczy lat- 
wych. A przecież w większości wypadków pozna- 
nie tej strony życia matki jest nieodzownem do 
zakreślenia planu pracy nad nią i do zmiany losu 
na lepszy. Przestrzeganie dyskrecji, subtelne, a wni- 
kliwe podejście otwiera drogę b zaułania. Dziś, 
po roku pracy, mamy matki, które darzą nas peł- 
nem zautaniem, Przychodzą zasięgać rady z naj- 
intymniejszych sprawach, ufne, że zrobimy wszy- 
stko, aby im dopomóc, 

Jednem ż naczelnych zamierzeń na rok przy- 
szły jest zorganizowanie matkom życia w ten spo- 
sób, aby umożliwić im samodzielną egzystencję. 
Zakłady wychowawcze są przepełnione, a choćby 
i dla wielu jeszcze matek znalazły się tam miejsca, 
to umieszczenie ich uważałabym za szkodliwe z 
wielu względów. Zakład ma doniosłe znaczenie je- 
śli go traktować, jako etap przejściowy w życiu o- 
puszczonej matki, Przebywanie dłuższe, po kilka 
lat, odrywa kobiety od życia codziennego, zabija 
samodzielność i przerzuca ciężar wychowywania 
dziecka na społeczeństwo. Matki powinny mieć o- 
parcie w społeczeństwie, ale jednocześnie podsta- 
wy do utrzymania dziecka. 

Dla nas ten rok, to wiele zagadnień trudnych, 
ciężkich, w rozwiązanie których włożono tak du- 
żo wysiłków, że wreszcie opinja publiczna powin- 
na zrozumieć znaczenie walki o egzystencję nie- 
ślubnego dziecka. Wygranie procesu alimentarne- 
go nietylko zabezpiecza temu dziecku byt, ale nie- 
raz przywraca mu ojca, który łożąc na utrzymanie 
dziecka zaczyna się interesować jego losem. 

Jak doniosłe znaczenie społeczne ma wygranie 
sprawy sądowej RER) o tem fakt, że mieliśmy 
5 wypadki zawarcia małżeństwa po wygranym 
procesie. 1. Sendlerowa 


Pisma zamieściły na niepoczesnem miejscu następują- 
tą notatkę: lnstylut walki ze śpiączką w Ugandzie zwrócił 
się do ludności miejscowej z odezwą wzywającą do dobro- 
wolnego zgłaszania do przeprowadzenia doświadczen le- 
czniczych. 1 oto oprócz całego szeregu chorych zgłosiło się 
24 zdrowych murzynów, którzy oświadczyli, że chętnie zlo- 
żą w ofierze życie, by zapewnić możność leczenia się cho- 
rym współbraciom. 

Ofiara tych 24 bohaterów została przyjęła. Żaszczepio- 
no im śpiączkę i przeprowadzono kolejno wszystkie do- 
świadczenia niezbędne, Wynikiem było odnalezienie środka 
radykalnego, leczącego straszną chorobę, 

A deraz — gdzie są nazwiska czarnych bohaterów? 
Wartoby je ogłosić. Warto białemu społeczeństwu pokazać 
ien naprawdę szczył poświęcenia, Warto rozplakatować ien 
faki po wszystkich miastach i wsiach naszego kontynentu 
uprzylomnić go i użyć do zwalczenia może straszniejszej 
jeszcze od śpiączki choroby, najpotworniejszego obłędu na- 
szych czasów — rasizmu. 
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Bezrobotny lokator 


Dzialalność porudni prawnej w zakresie obro- 
ny praw bezrohołnego lokatora ma kilka dominują- 
cych cech, związanych glęboko z zasadami, na 
których Sekcja Pomocy Matce i Dziecku oparła re- 
alizację swych zadań. Poradnia nie jest tylko bez- 
interesównym adwokatem, towarzyszącym i zasię- 
pującym swych klijentów w sądzie, u komornika, 
wobec strony przeciwnej. Spelnia ona w szerokim 
tego slowa znaczeniu funkcję opiekuna prawnego, 
koordynnje swoje wysilki z innemi działami opic- 
ki, zmierza na swoim odcinku do podniesienia po- 
ziomu życiowego środowiska, którega potrzeby 
powołały ją do życia. Rozwijając i poglębiając tę 
cechę, niewykluczającą zupełnie metody indywi- 
dualizucji, poradnictwo, jako forma opieki, urasta 
dopiero do poziomu poradnictwa społecznego, nie- 
zamykającego się tylko w pewnej ilości porad, sta- 
wiennieiw i interwencyj, ale będącego czynnikiem 
walki o postulaty społeczne środowiska, W ramach 
kaźdego zespołu podopiecznych poradnia może wy- 
kuwać i doskonalić środki swojej walki, Należy je- 
dnak cbjektywnie stwierdzić, że obecna faza roz- 
woju poradni pozwala już na wprowadzenie ele- 
mentu badań naukowych do jej akcji, elemeniu 
nieodzownego, jeśli akcja ta ma nosić znamiona 
walki o postęp spoleczny. I dlatego uzasadnionem 
jest calkowicie, że jej sprawozdanie roczne uzu- 
pełnione zostanie garścią informacyj, będących wy- 
nikiem zapoczątkowanej narazie w skromnym za- 
kresie pracy badawczej nad nagromadzonym ma- 
terjałem, Wszechstronny charakier opieki pozwolił 
na rzucenie snopu światła, wyjaśniającego z kilku 
siron oblicze społeczne klijenteli poradni, jej ce- 
chy zasadnicze jako strony w walce o dach nad 
głową i wyniki zmagań. 


Z ogólu rodzin, które w okresie sprawozdaw- 
czym korzystały z pomocy poradni wybrano 288, 
tych, kiórc miały spray sądowe o eksmisję, 
Jest to wobec mniejwięcej 600 stałych klijentów 
poradni prawie połowa. Można ten zespół 288 in- 
dywiduów, ze względu na typowe cechy, uznać za 
reprezenłujący środowisko pozoslające w zasięgu 
akcji opiekuńczej, Obraz egzystencji i zmagań się 
tego zastępu rodzin odtwarza warunki życia 
bezrobotnego proletarjatu, kształtowane pod tra- 
gicznem działaniem kryzysu, 


Czem jest ten zastęp przedewszystkiem jeśli 
idzie o normalne dla niego formy zarobkowania, w 
okresie konjunktury pomyślnej? Przeważają tu fi- 
AE pracawnicy najemni — jest ich 256 (88,8%). 

iększość wśród nich stanowią najemnicy typu 
stałego (169). Jest io klasyczny proletarjat miejski 
różnych odcieni zawodowych — od robotnika ta- 
brycznego, związanego przez szereg lat z jednym 
warsztatem, do budowlanego lub drogowego, za- 
robkującego sezonowo i zmieniającego często miej- 
sce zatrudnienia. 87 — to najemnicy typu doryw- 
czego i, zw. wyrobnicy (w tej grupie uwzględnia- 
my też poslugaczki) — najsłabsza materjalnie i 
kulturalnie warstwa proletarjału miejskiego, dla 
której w warunkach normalnej konjunktury tru- 
dno ustalić granicę między stanem zatrudnienia a 
stanem bezrobocia, niski poziom i chwiejność ich 
zarobków czyni bowiem różnicę tych 2 stanów pra 


wie nieuchwylną. Kryzys ograniczył wybitnie do- 
chody tego odlamu. jednocześnie obalając granicę, 
ddgradzającą go w okresie przedkryzysowym od 
najemnika stałego. Proces niwelacji objął trzeci 
rodzaj podopiecznego poradni — byłego samodziel- 
nego pracownika. Nieliczna garstka rzemieślni- 
ków, prowadzących ongiś samoistne warsztaty, 
składa się z 12 rodzin. Spadek lub zupelny zanik 
zrównał ich ekonomicznie i zawodowo z pozostałą 
masą. Dziś cała ona żyje z dorywczych zarobków 
i pomocy społecznej, przyczem zarobki czerpane są 
z reguły z innych rodzajów pracy niż przed kry- 
zysem. 

Rozdział ten nie jest jednak pozbawiony zna- 
czenia ze stanowiska inierpretacji litery prawa 
regulującego ochronę lokatorów. Najbardziej u- 
przywilejowany przy stosowaniu tej oceny jest 
były stały pracownik najemny. Kwalifikacje jego 
do tytułu bezrobotnego są w oczach sądów naj- 
bardziej bezsporne, Często natomiast bywają kwe- 
stjonowane cechy bezrobocia w grupie wyrobni- 
ków. Posługaczki naprzykład były traktowane ja- 
ko zawód, którego kryzys nie dotknął. Najbar- 
dziej zaś upośledzeni w obliczu tych przepisów są 
dawni „arystokraci“ świata pracy — samodzielni 
rzemieślnicy: odmawiano im prawa do morator- 
jum mieszkaniowego. 

Dlugi czas walczyla poradnia o bardziej ży- 
ciową wykładnię ustawy ochronnej, o równoupra- 
wnienie wszystkich rodzajów nędzy, produkowa- 
nej przez anarchję gospodarczą. Cel ten w dużym 
stopniu osiągnęła. Analiza wyników pomocy pra- 
wnej dla każdej z tych grup nie wykazuje poważ- 
niejszych różnie. Podkreślenie jednak odrębności 
społecznych, zarysowujących się w zespole kli- 
jentów poradni było uzasadnione, rzuca bowiem 
światło na powstawanie środowiska, jakie zespół 
dien reprezentuje i na zagadnienia prawne, stawia- 
jące często poradnię wobec krmieczności walk in- 
terpretacyjnych, wypełniających poważny odcinek 
jej dotychczasowej działalności. 

Jakie są cechy zasadnicze klijentów poradni 
jako lokatorów? Dominujące Pia kładzie na ich 
charakterystykę pod tym względem okres zamiesz- 
kiwania bez przerwy w jednym domu, Z 288 zba- 
danych rodzin zamieszkiwało wdomu z którego im 
grozi eksmisja (względnie z którego zostali eksmi- 
towani): 4 


po 1929 — 68 rodzin t.j. 13,60/9 

między 1925 a 1929 — 51 „tj. 17,797, 
między 1920 a 1925 — 50 „ tj. 17,8"ją 
rałędzy 1914 a 1920 — 89 „» t.j. 30,907, 
przed 1914 80 „ tj. 20,8% 


Odrzucając z tego 68 rodzin, które już po 1929 
r. objęły w posiadanie lokal, będący przedmiotem 
sporu, otrzymamy, że 220 rodzin tj. 86,5% posiada- 
ją jako lokatorzy wyraźne cechy stałości i solidno- 
ści, Ciągłość zamieszkiwania w jednym domu od 
4 lat do ponad 20 daje pelne świadectwo, że po- 
radnia broni praw do dachu nad glową, nabytych 
przez dlugi okres sumiennego wywiązywania się z 
obowiązków najemcy, że przeciętny klijent perad- 
ni lo solidny lokator, zepchnięty z tej pozycji do 
roli pozwanego o eksmisję przez czynniki, wśrń 
których niema jego złej woli lub niedbalstwa. Li- 
czby te wołają jednocześśnie głośno, że widmo bez- 
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domności, ciążące nad życiem bezrobotnego, nie 
jest tragedją indywidualną, uwarunkowaną słabo- 
ścią lub chęcią wykorzystania sytuacji, ze wystę- 
puje jako groźna katastrofa spoleczna. Przeciw- 
działając jej na swym odcinku poradnia broni ele- 
mentarnych praw uczciwej i zdrowej moralnie 
warsiwy społecznej. 

Tego samego przekonania nabieramy, anali- 
zując dalsze cechy zbadanego zespołu, ujawnione 
przy zestawieniu czasokresów bezrobocia i zale- 
głości komornianej w momencie wszczęcia sprawy 
sądowej. 

Bez pracy stałej (względnie bez stałych zarob- 
ków samodzielnego pracownika) pozostawało w 
momencie wszczęcia sprawy sądowej: 


krócej niż 1 rok 37 t.j. 13560/9 
od 1 do 2 lat 144 t.j. 5307, 
od 2 do 5 łat 46 16,90/5 
powyżej 3 lat 46 t.j. 16,50/, 
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Zaleglość komorniana w momencie wszczęcia 
sprawy sądowej: 
Zalega ża okres mniejszy niż 6 miesięcy 33 t.j. 11,40/, 
od 6 do 12 a 114 t.j. 39,6%/ą 
0d12 do 24 PA 141 t.j. 49? 
288 


Z zestawienia pierwszego wynika, że ponad 
85% ściganych lokatorów pozostaje bez stałych za- 
robków już dłużej niź 1 rok. Zaległość zaś komor- 
niana, przekraczająca tenże okres wykazuje tylko 
49%, Jest to odsetek w przybliżeniu pokrywający 
się z odsetkiem dotkniętych bezrobociem już pona 
2 lata. Potwierdza to dobitnie tezę w solidności loka- 
torskiej klijentów poradni. Niema mowy o wyrze- 
czenin się przez nich obowiązków komornianych 
nazajutrz po utracie zajęcia. Przeciwnie. ogrumny 
wysiłek, niecofający się przed ofiarą z najelemen- 
tarniejszych potrzeb rodziny w imię ratowania 
dachu nad głową, cechuje ich postawę wobec wid- 
ma bezdomności. Przeznaczenie połowy głodowych 
dorywczych zarobków na komorne jest zjawi- 
skiem powszedniem, Masowe eksmisje, przechodzą- 
ce w okresie miesięcy letnich jak niszczycielski hu- 
ragan przez dzielnice najbardziej dotknięte bez- 
robociem, wytwarzają atmoslerg  panicznego 
wprost strachu, Spłacanie zaległości komornianej 
przez bezrobotnego, nie mającego często na suchy 
chleb, staje się dopiero zrozumiałe w świetle tej 
atmosfery. Poradnia, rzecz jasna, nietylko nie ma- 
że przeciwdziałać temu pędowi instynktu samo- 
zachowawczego, ale zmuszona je: to podsy= 
cać go. Jest to konieczne dostosowanie się dlo real- 
nego stanu prawnego, do niedoskonałości przepi- 
sów i wrogiej dla dla bezrobotnego lokatora prak- 
tyki sądów. HSE zestawienie ilustruje orjenta- 
cyjnie akcję zapobiegawczą poradni w tym kie- 
runku. 

W okresie ;cwania sprawy sądowej uregulo- 
wały zaległości komorniane: 

wcale nie uregulowały 73 t.j. 25%% 
uregulowały za 1 do 6 miesięcy 162 t.j. 56%, 
cy 44 tJ. 15,80, 


A | do 6 mi 
1, za więcej niż 6 miesięcy _9 3,90 

Jeśli zaznaczymy nadto, że 252 rodziny tj. 

87,5% korzysta z pomocy spolecznej tj. znajduje 

się w stanie nędzy wyjątkowej, ocenimy dopiero 

właściwą rolę przepisów moratoryjnych. Działa- 
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jąc permanentnie groźbą eksmisji obarczają one 
budżet rodziny bezrobotnej ciężarami, przyśpie- 
szającemi w bardzo silnym stopniu proces jej wy- 
niszczenia. 

Dzialanie to jest tem zrozumialsze, że w ro- 
dzinach tych z reguly znajduje się kilkoro dzieci: 


111 podopiecznych poradni poslada 
152 „ » » 


1 — 2 dzieci 
3—6 n» 


25 FA % ke, ponad Bow 


Jest to mniejwięcej gromada 1000 dzieci przeży- 
wających wraz z rodzicami tragiczne skutki ich 
bezrobocia i niedostatecznej ochrony mieszkanio- 
wej. Toteż pomoc prawna dla tych rodzin jest jed- 
nym z fragmentów opieki, roztaczanej przez wszy- 
stkie działy Sekcji i Komitetu. Nie do pomyślenia 
byłoby podtrzymanie rodziny w walce o dach nad 
głową bez jednoczesnej pomocy na innych olcin- 
kach jej egzystencji. Współdziałanie wszystkich 
„resortów sekcji jest niewątpliwie jednym z ezyn- 
ników, dających stosunkowo pomyślne rezultaty na 
froncie opieki prawnej. Zachowanie w podopiecz- 
nych walorów solidnego lokatora, ratowanie w 
nich odporności moralnej, umożliwienie intensyw- 
niejszego spłacania zaległości — wszystkie te osią- 
gnięcia są wynikiem zharmonizowanej współpracy 
pomocy prawnej z materjalną i wychowawczą. W 
ostatecznej konsekwencji taka konstrukcja pomocy 
społecznej pozostawiła niewątpliwie głęboki ślad 
na bilansie zmagań się poradni na terenie sądo- 
wym. 

Charakteryzuje ten bilans poniższe zestawie- 
nie. 

Wyniki 288 spraw sądowych. prowadzonych 
w okresie sprawozdawczym: 


1) orzeczone i wykonane eksmisje w 24 wypadkach-tj. 8,30/ 
2)  „  miewykonane ,, n 225 m -t.j. 78,207 
3) oddalone eksmisje „39 mo -tja 13,5" 

Zestawienie powyższe obejmuje wszystkie 


czynne w okresie sprawozdawczym sprawy sądowe, 
zarówno zapoczątkowane w tym okresie jak i te, 
które były kontynuacją spraw, zapoczątkowanych 
w latach poprzednich. 

Rzecz jasna, że rodziny eksmitowane budzą 
najwięcej zainteresowania i współczucia, Charak- 
terystycznym momentem, ujawnionym przez ana- 
lizę cech zespołu tych rodzin jest brak wyraźnych 
okoliczności, któreby wyodrębniały je z ogółu ba- 
danych rodzin i predystynowały do oniesienia 
największych ofiar w walce o dach a O- 
kresy bezrobocia dla tej grupy układają się analo- 
gicznie do stanu rzeczy, cechującego cały zespół 
badanych rodzin. i 


Eksmiiowani pozostali baz pracy W mamenola 


Oli catego zespoł 
wstczącła sprawy Sąd 


tmdarych rodzin: 


krócej niż rok 3 t.j. 140, . . aw o 13,60 
oda do 2 lat 12 t.j. 55°/ DESERY 

od 2 do 3 Tat 2 tj. Ph OEM: 16,99, 
powyżej 3 lat 5 t.j. 220 . 16,50/ą 


17 rodzin z pośród eksmitowanych korzystało 
z pomocy społecznej, Czyni to 71%, co wobec 
87,5%, charakteryzującego pod tym względem sy- 
tuację ogółu badanych rodzin nie świadczy o za- 
sadniczej odrębności warunków egzystencji. 

Również zestawienie okresów zalegania obu 
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zespołów nie wyjaśnia zdecydowanie 


powyższej 
sprawy: 
Z pośród eksmitowanych zalegało A 
w momencie rozpoczęcia sprawy LLK... 
sądowej zespolu. 
za okres mniejszy niż 6 mies. 4 t.j. 16,50/ą - 11,407 
i od 6 do 12 mies. 6 t.j. 260, . . . - 39,6°/a 
» od 12 do 24 mles. 14 t.j. 99,5% + . - . 490/ 


Widzimy tu pewne przesunięcie w grupie ro- 
dzin eksmitowanych w kierunku przewagi długo- 
okresowych zaległości, jednak nie w stopniu, któ- 
ryby nam iłumaczył pozbawienie tej grupy praw 
ochronnych, przyznanych całej pozostalej c 
ogólnego zespołu. 


Nie przesądza również sprawy stosunkowy u- 
dział mieszkań, korzystających lub niekorzystają- 
cych z dobrodziejstw ustawy o ochronie lokatorów: 


i Dla ekamilonanych Dis całego 

Sporne mieszkania FIT asyali 
podlegały ochronie: 17 t.j. 700/4 254 t.j. 880/ 
nie podlegały ochronie. 7 t.j. 300j, 34 t.j, 120/8 


Układ innych cech obu zespałów idzie po linji, 
która w dalszym ciągu nie wyjaśnia podłoża ne- 
gatywnego rozstrzygnięcia przez sądy zagadnienia 
praw bezrobotnego lokatora dla części objętych o- 
pieką prawną rodzin. Można kwestjonować zna- 
czenie zespołu eksmitowanych rodzin dla wyjaś- 
nienia omawianego problematu ze względn na 
małą liczebność tego zespołu. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że uwagi powyższe mogą nasunąć 
wniosek o przypadkowości jako czynniku, rozstrzy- 
gającym bardzo często spór między gospodarzem i 
bezrobotnym lokatorem w sposób tagiczny dla te- 
go ostatniego. Czynnik ten, tak często ważący na 
losach dotkniętej kryzysem rodziny i tak sprzeczny 
z istotą wymiaru sprawiedliwości zasługuje przy- 
najmniej na uwypuklenie, stanowi bowiem często 
przedmiot ataków poradni w walce o wyższy po- 
ziom sądownictwa. 


Dla uzupełnienia obrazu akcji poradni w za- 
kresie obrony rodzin, które padły ofiarą wyroków 
cksmisyjnych podajemy, że 


wykonana bez moratovjnm eksmisje w 14 wypadkach 
Ao po I-em maratorjum „ ży, „ 
" po 2-em D » » 2 „ 
» po 3-em a " RA 


Co do dalszego losu eksmitowanych rodzin na- 
leży zaznaczyć, że 


3 rodziny umieszczono w barakach 
LN uzyskało pomieszczenie prywatu w Warszawie 
3 a  wyjechalo na prowincję 


3 , mieszkały na schodach w okresle zblerania 
niniejszych materjałów 
los 6 


»  nłe jest nam znany. 


Z orzeczonych a niewykonanych eksmisyj (225 
wypadków) zapadły wyroki eksmisyjne: 


BI i i w 1932 
Wyroki eksniisyjne W 1953 
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Termin zapadnięcia wyroków w 54 pozosta- 
tych wypadkach nie można na zasadzie posiada- 
nych akt ustalić, Są ło najpewniej sprawy, które 
w pierwszym terminie rozegrały się w sądach 
niepóźniej w 1932 r., ale prawdopodobnie bez u- 
działu poradni, W każdym razie w 139 sprawach, 
które się rozegrały w 1933 r. w I-ym terminie po- 
radnia nie dopuściła do eksmisji i skierowała spra- 
wę na drogę moratorjum. W 32 wypadkach orze- 
czenia eksmisji w 1932 r. rodziny już od 2 lat są 
przez poradnię przeprowadzane szczęśliwie przez 

asieki przepisów moratoryjnych. Oznacza to wy- 
ąpienie w bieżącym rokn poraz III-i, względnie 
Vy z wnioskiem o odroczenie eksmisji, W dużej 
części do grupy tej mogą być dodane sprawy, od- 


nośnie których nie możemy ustalić terminu orze- 
czenia eksmisji 


H. Prusak 


Wywłaszczenie 


W. jednym ze soich znakomitych artykułóro 
daje Kurjer Poranny obraz skutków deflacji. Ktoś 
kupił sobie przed paru laty kawalek ziemi za 30 
tysięcy. Z tego 10 stanorwily jego oszczędności — 
drugie dziesięć pożyczył od Banku Kolnego. Byl 
właścicielem danego objektu mw polomie. Ale dziś 
ceny spadły. Posiadlość jego marta jest ro najlep- 
szym razie tylko 10 tysięcy, czyli właśnie tyle, ile 
na niej jest długu. Deflacja roymlaszczyla go. 

Taksamo jest z wszystkiemi budynkami, któ- 
re rozniesiono z pożyczek Banku Gospodarstwa Kra- 
jotvego, z wszystkiemi działkami zakupionemi na 
podstaroie ustaroy o reformie rolnej, Przepadły su- 
my pożyczone na nieruchomości na drugi numer 
hipoteki. Pozostaly m całości tylko oszczędności 
bezczynne, kapitaly chowane do pończoch i pie- 
rzyn. 

Dejlacja prowadziła do zniżki cen, czyli do po- 
większenia stosunkoroego wszelkiego rodzaju ob- 
ciążeń. Jeżeli chodzi o drobną rołasność rolną, o 
spółdzielnie budowlane, to proces ten proradzi do 
mymlaszczenia ich na rzecz głównego kredytodam- 
cy, to jest instytucyj pieniężnych Państwa, Jeżeli 
zaś chodzi o wielki przemysł, finansowany przez 
zagranicę, to roywłaszczenie odbywa się na rzecz 
kapitalu zagranicznego, I tak oto REC umiar- 
kormany liberalizm, royrażający się w deflacji pro- 
wadzi do etatyzmu z jednej strony, a taksamo u- 
miarkowana autarkja, do podniesienia supremacji 
obcego kapitału. Słamiona zniżka cen, mająca na 
celu wzmocnienie waluty m imię hasel ufrralenia| 
obecnego ustroju, wywoluje rmwięc skutki zgoła 
przecirone, 

I tylko to jest uwagi najbaczniejszej godne, 
że, podczas gdy Państroo roszelkiemi sposobami 
broni się przed koniecznością zagarnięcia calego do- 
bytku obywateli, to obcy kapitał zapomocą prze- 
suroania mniejszych i większych pakietów akcuj 
spożytkoruje każdą pomyślną dla siebie konjunk- 
turę, bynajmniej nie potrzebując uzeronętrzniać 
tego groźnego dla naszej gospodarki zjawiska. 

Liberalistyczne posunięcia na polu gospodar- 
czem wywołują wicc skutki etatystyczne na polu 
spolecznem, a o uzgodnieniu tych sprzecznych ten- 
dencyj nikt nie próbuje nawet myśleć. 
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Zdarzenia 
LEGJON ZASŁUŻONYCH 


Mowa pułk. Sławka o zastrzeżeniach podniesionych 
przez Marszalka Piłsudskiego względem konstytucji wyku- 
zala, że nie bez racji podnieśliśmy i z naszej strony wąt- 
phwości co do „elity“, proponowanej przez obecny projekt 
ustawy już przez Sejm uchwalony. Marszałek Pilsudski 
uznał trudności tego rodzaju załatwienia sprawy, a plk, 
Slawek z calą lojalnością wyłuszczył te trudności, stwier- 
dzając, że Legjon Zasłużonych, zanim uzyska uprawnienia, 
musi przejść próbę życia, Mniej wątpliwości nasuwa przy- 
znanie praw wyborczych do pierwszego Senatu kuwalerom 
orerów Virtuti Militari i Krzyża Niepodleglości. Ci są na 
placu, Co do mch nikt nie podnosi wątpliw 

Ale.., Pokolenie, które niema możności ubiegać się o te 
odznaczenia wychodzi już z wieku młodzieńczego, prze- 
chodzi w wiek męski. I czyż naprawdę w czasie kilkunasto- 
letmego istnienia Rzeczypospolitej nie wyloniła się nowa 
falanga zasłużonych? Za co w takim 1azie dawano Krzyże 
Zasługi, ordery? Za co awansowano ludzi na najwyższe w 
Państwie stanowiska? Za co powierzana im szereg zadań 
samodzielnych, z których chlubnie i z korzyścią dla Rze- 
czypospolitej się wywiązywah? Czy tylko zasługi z przed 
kilkunastu lat mają być brane w rachubę? 

Ale tu nie tylko o zasługi chodzi. Nowe czasy wyma- 
gają sil nowych, wymegają młodego entuzjazmu, wymaga- 
ja i nowej wiedzy, wymagają ludzi czynu dzisiejszego — 
nie tylko laurów, w cieniu których wielu już z dawnych 
bojowników — spoczęło, choćby i zupełnie zasłużeni 
Nie należy nowego człowieka odsuwać od prawa decyzji 
az wlos i wolę przyprószy mu siwizna, 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 


Od zachodu plynie fala zdziczenia. Ostatnie wypadki 
w Niemczech nie pozosiawiają już żadnej wątpliwości, że 
rządzi iam bezwględny, nie liczący się z niczem fana- 
tyzm — władzy dla władzy. Spisek był czy nie był — nie 
wiemy. Wiemy tylko, że koła rządzące zdecydowały w pew- 
nej chwili stłumić to, co uznały z buntu j uczyniły to meto- 
dą nawskroś... kapturową. „Führer kazał zastrzelić , į strze- 
lano. Strzelano ludzi bez wyroku, bez dochodzenia, bez sądu, 
na podstawie rozkazu „Wiihrera*, ilu zastrzelona — nie wi 
my i nie będziemy dochodzić, gdyż nawet jedno takie mor- 
derstwo jest polwornością, której cyfra nie powiększy, a be- 
zecny komunikat urzędowy o dokonaniu podobnej zbrodni 
(raktować musimy jako szczyt cynizmu. Nie mniejszym cy- 
nizmem jest nsiawowe załatwienie tych mordów. 

I, przyznać musimy, że prasa nasza zbyt chłodno, zbyt 
„objektywnie* potraktowała (e sprawy. Angielska opinja 
publiczna miała na to jedną odpowiedź — gangsterzy! ban- 
dyci, 

Jest jeszcze drugi moment, na który niesposób zamknąć 
oczy, Strzelani w Niemczech są ci, przy pomocy których 
rząd obecny doszedł do władzy. Oparcie zaś w walce z nimi 
ma właśnie u tych, którym na początku zdawał się nic- 
ufać, Szturmowcy, najpewniejsza ostoja hitleryzmu w eza- 
sie burzenia, przedstawieni zostali w ostatnich  komynika- 
tach rządu Hitlera jako żywioł anarchiczny, a ich 
przywódcy jako zboczeńcy i zwyrodnialcy. A więc na zbo- 
czeńcuch i zwyradnialeach opierała się siła destrukcyjna, 
która wydźwignęła obecnego kanclerza i jego kompanję. 
To trzeba sobie mocno zakonotować w pamięci, Trzeba zro-. 
zumieć, w jakiem środowisku znajdują posłuch „ideały“ r: 
sirmu, W świelle tego przykładu na światopogląd ten nale- 
żałoby raczej slosować zakłady lecznicze, niż argumenty, 
które do ludzi chorych nie trafiają. 
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A strona polityczna zagadnienia? Czy Hitler nie go- 
luje zwycięstwa dla kogoś? I dla kogo? Przyszłość może już 
niedługo pokaże. 


ZNOSZENIE FUNDUSZÓW 


Ukozać się ma niebawem dekret o zniesieniu szeregu spe, 
cjalnych fumduszów. Początek jest niewielki, obejmuje bo- 
wiem fundusze Kredytowy, Gospodarczy oraz Przedtermi- 
nowej splaty długów. 

Fundusze wogóle stanowią coś naksztalt nienfności do 
budżetu. Jezeli jest rzeczą wątpliwy, czy poszczególne re- 
sorty zdobędą się na ciągłość utrzymywania jakichś sum w 
budżecie to ustała się „fundusz“, posiadający wlasne 
wpływy i na nich opierający swój byt, Cierpi na tem tylko 
przejrzystość gospodarki, a w gruncie rzeczy nikt nie zysku, 
je, gdyż wplywów nie powiększy się przez to, że przeminnu- 
je jakąś opłalę i nada jej inną nazwę, najwyżej wzrosną 
koszta jej ściągania. Fundusze, o których mowa straciły do- 
szczętnie rację byłu, toteż zniesienie ich jest zupelnie lo- 
giczną koniecznością. Byloby rzeczą pożądaną, by w naj- 
bliższym czasie i inne fundusze poszły na spoczynek. 


POMOC DORAŹNA 


W roku budżetowym ubiegłym Fundusz Pracy wydał 
na pomoc doraźną na obszarze całej Rzeczypospolitej 
51.822.000 zl. Z tego świadczenia w gotówce wynosiły 
17.972.600 zl. — reszta przypadla no pomóc w naturze. Na 
lę ostatrią złożyla się mąka (8,7 mlj.), ziemniaki (2,1 milj,|, 
węgiel (L2 milj.), cukier (0,8 milj.), mieszanka (0,9 milj.). 

Jeżeli przyjmiemy, że przeciętnie mieliśmy ok. 500 tys, 
bezrobotnych, ło pomoc na jedną rodzinę wyrażała się w 
sumie ok, 100 z}, czyli mniej niż 10 zł, miesięcznie. To świa- 
dectwo ò jej wydajności. 

W pierwszym rzędzie zwraca uwagę bardzo nikła po- 
moe w natnrze. Jak wiadomo Fundusz Pracy na rzecz lej 
pomocy może ściągać załegłości podatkowe w naturze. 
I naszem zdaniem wartoby było położyć większy nacisk na 
ściąganie tych należności, Ilość węgla (ak. 61 tys. tonn) roz- 
dana bezrobotnym jest zadziwiająco mała i świadczy o bar- 
dzo slabem napięciu akcji, Taksamo zdumiewa drobna ilość 
cukru i innych artykułów. 

Bezrobocie jest zjawiskiem społecznem — nie moral. 
nei. Pomoc dla bezrobotnych musi być poważnie zwiększo- 
.. 


INICJATYWA PRACOWNIKÓW M. WARSZAWY 

Pracownicy m. Warszawy wystąpili z propozycją wy- 
dawania im części uposazeń w postaci bonów inwestycyj- 
nych. Inicjatywa zdrowa i sluszna, Nie jest to bynajmniej 
jakakolwiek ofiaro, Bony te wszak można w każdej chwili 
wymienić w kasie skarbowej na golówkę, Co tydzień ciąg- 
nienie uwielokrotnia nadtu sumy posiadane w bonach przez 
pewną ilość szczęśliwców. Jest ło więc nic absolutnie nie ko, 
sztująca gra z niezłą wygraną, Juz i teraz caly szereg skle- 
pów przyjmuje te bony, u z chwilą upowszechnienia się ich, 
będą je przyjmował: wszyscy. Inicjatywa więc pracowników 
miejskich jest tylko wyrazem świadomego słosunku do rze- 
czywistości, jest spółdziałaniem w rozpowszechnienin pelno, 
wartościowego papieru państwowego, jest akcją w kierunku 
rozszerzenia naszego nadmiernie skurczonego obiegu pie- 
nięźnego, 

Wypuszczając bony inwestycyjne rząd poprostu oddał 
w ręce spoleczeństwa doniosłą sprawę przełamania ten- 
dencyj deflacyjnych i od jego dojrzałości, od jego zdrowej 


CZŁOWIEK W POLSGE 


13 


—L—--LLL-śL LoL „__|)>)—OQÓÓĄL_y 


inicatywy zalezy poprostu wzmożenie tętna całości życin 
gospodarczego. Łatwość wypłat przy rozpowszechnieniu ko, 
nów jako środka płatniczego wzrasta. Rónie ich punkiual- 
ność podnosi się powszechna wypłacalność i zaufanie. 

Mamy nadzieję że za urzędnikami komumlnymi War- 
szawy -- pójdą i inm) — pójdą pracownicy państwowi i bry, 
wutni 4 w ten sposób gospodarka nasza osągnie zupelnie 
wyraźne sukcesy, 

Miejsca na bony jnwestycyjne jest dużo, Od nas sa- 
mych zależy lokowanie ich jak najszersze — a tem samem 
nd nas zależy i przyśpieszenie całego szeregu najniezhęd- 
niejszych robót. 


ŚWIĘTO MORZA 


święto morza, jnz od lat szeregu obchod: y wy- 
stawnie i okazale. Uświetnia go wybilny udział rządu i Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, a piękno niespożyle nieskoń- 
czonych obszarów occann zawsze budzi entuzjazm niekla- 
many całego społeczeństwa. Bodaj, że jest to święto obcho- 
dzone z najbardziej żywiołowym entuzjazmem, poruszają- 
ce naprawdę najgłębiej obywateli Rzeczypospolitej. 

Znaczenie tego święta połęguje się z roku na rok. A 
przecież — niesposób pominąć, że w obecnym roku sptawo- 
zdania z jego organizacji, z jego poszczególnych momentów 
byty bardziej skąpe, niż w latach ubiegłych, kiedy było ono 
jeszcze nowością. Prasa powtórzyła urzędowe mowy — dala 
kilka notatek o przebiegu obchodu w Rypinie, czy Ryczy- 
wole i na tem koniec. I zduje się, że powodem tego jest nie 
tylko rzeź, wyprawiona w Niemczech szłurmowcom, ani 
przyjazd na raty br. Adamowiczów, któreby to wypadki pa- 
chłonęty bez reszty prawie uwagę społeczeństwa. Nie — to 
sprawa głębsza, Świętu trzeba nadać treść aktualną. W ro- 
ku obecnym niekoniecznie szczęśliwie została wysunięła ja- 
ko najaktualniejsza rzecz „obrona morska“. Rząd, zawiera- 
jąc pnkty nieagresji dementuje tę aktualność. Przemówie- 
nia przedstawicieli Władz Państwowych były pozbawione 
jakiejkolwiek do tej obrony aluzyj. Wylworzyla się sprzecz- 
ność, 

A zresztą — naprawdę — dość już tej wiecznej obrony! 
My chcemy zdobywać — nie wiecznie trwać w defenzywie! 

Przyszłe święto morza musi być wypełnione tą ofen- 
sywną treść, I o tem trzeba już dziś pomyśleć. Byla by 
wielka szkoda gdyby zainteresowanie do tego pięknego du'n 
na przyszłość malało. 


ZASTRASZAJĄCE CYFRY 


Rozpowszechnienie chorób wenerycznych wzbiera, Na 
10 tysięcy mieszkańców weneryków pod opieką lekarską li. 
czą: Łódź — 105, Warszawa — 85, Poznań -- 71, Wilno 67, 
Krakcw — 40. Roczny przyrost zarażeń mamy w Łodzi, — 
400, w Warszawie 550 itd. 

Slan zdrowia wśród prostytutek jest poprostu straszny, 
Około 60% z tych które przeszły przez rewizję sanitarno- 
obyczajową choruje na kiłę, a 98% przechodziło vzerzączkę, 

Walka z ią hańbą naszej cywilizacji nie zyskała u nas 
nalożytego napięcia. Potworna nędza lat ostatnich spycha 
w szeregi prostytułek coraz nowe masy dziewcząt, a społe- 
czeństwo przygląda się temu obojętnie, ba, gdyby tylko o- 
bojętnie! 


ŻYCIE I RZECZYWISTOŚĆ 


Niemcy poszukują namiastek celem zastąpienia, spro- 
wadzanych surowców, Niemcy odmawiają spłat długów i o- 
graniczają przydział walut zagranicznych na zakup towarów 
za granieq. Propaganda Inu w Polsce postępuje w kierunku 
wyparcia coraz szerszego bawełny zogranicznej. Szwajcarja 


wprowadzila system rozrachunku pieniężnego (clearing) w 
stosunkach z Niemcami. Anglja zapowiedziała zasłosowanie 
tego samego środka. Na lęż drogę wkracza Francja, Polska 
podobno rozważa sprawę takiegoż rozuchunku wobec ogra- 
niczeń, wprowadznych przez Niemcy. 

A teraz, Polska wyprawa wysokogórska zdobyla jeden 
z uajwyzszych szczytów w Andach. Nasza wyprawa bada 
szczyty afrykańskie. Jeszcze jnna wyprawa przeprowadza 
studja na Spitsbergenie. Z jednej strony wprowadze się 
wszelkiego rodzaju utrudnienia w międzynorodowym obro- 
cie — z drugiej przecież ludziom za ciasno u siebie. Wydzie_ 
rają się pe wrnżenia. I próżno dowodzić, że w Polsce jesi 
wiele okolic niezbadanych, że ogromnej pracy wymaga na- 
sza ziemia, że jest tu da roboty więcej, niż ogarnąć zdoła ca_ 
ły zastęp dzielnych uczonych. Próżno — jesteśmy obywałe- 
lomi świata całego, Zainteresowania nasze sięgają na ocen- 
ny i dla tego wraz ze szkołą morską jadą okrętem ćwiczeb- 
nym uczeni polscy. Sięgają ane pod biegun i pod równik. 
Z zapartym tchem śledzimy dzieje Czeluskina, z najwyż- 
szem zainieresowaniem czytaliśmy opowiadanie o przygo- 
dach afrykańskich Gizyckiego, poruszają nas korespon- 
dencje z Japonji i Chin Janty - Połczyńskiego. 

życie jest mocniejsze od względów gospodarczych — 
slanowczo mocniejsze, A tak zwana autarkja — to zjawiska 
przejściowe, to tylko metoda poddania konroli wymiany 
usług między narodami. Ż chwilą, kiedy kontrola ta obejmie 
ię wymianę — sama autarkja zginie jak dym. I znów czło- 
wiek będzie wolny nie tylko u siebie, ale i na świecie. 


NIEPOTRZEBNY ODCZYT 


Do Warszawy przyjechał p. min. Goebels i wygłosił 
odczyt. Publiczność „nagrodzila” przemówienie io oklaska- 
mi. Pisma oglosiły streszczenie. P, Goebels nie powiedział 
nam nie a nie nowego. Wszystko to słyszeliśmy. Pokaza- 
ło się tylko, że i „rasizm* ma bardzo wiele oblicz i bajecz- 
nie przystosowuje się do otoczenia, gdyż zamiasi o wyż 
szości rasy nordyckiej usłyszeliśmy komunały o równości 
narodów. A równość la zostala zakwestjonowana jedynie 
w stosunku do żydów. P. Goebels przyznał, jeżeli ścisłe 
jesi streszczenie jego odczytu w „Gazecie Polskiej”, że są 
oni o tyle silniejsi od „nordyjczyków”, ze opanowali całe 
życie intelektualne Niemiec. Autochioni nie mogąc im spro- 
stać mózgiem, byli zmuszeni chwycić się bardziej radykal- 
nych czy namacalnych środków. Zresztą — była mowa o 
odrodzeniu gospodnrczem (marka tymczasem spada), o 
walce z bezrobociem przy pomocy... ofiarności, A ci, co wy- 
brali się na ten odczyt —  oklaskiwali. Zapewne niejeden 
czynił to z pewnem zakłopołaniem. Tylko, co było robić. 

Ot i pozwalamy sobie zapytać p. prof. Zielińskiego, 
czy przypadkiem nie wstyd dawać poważnego nazwiska 
uczonego, stylisty, człowieka rozmiłowanego w pięknie na 
występy minisira propagandy, który organizował pa- 
lenie książek? Cry naprawdę nie wstyd? Że w zdaniu na- 
szem nie jesteśmy odosobnieni, że podziela je opinja bar- 
dzo miarodajnych czynników, świmdczy bodaj fakt, że 
właśnie dzień pobylu p. Goebelsa w Warszawie został wy- 
brany na rozwiązanie organizacyj Narodowo - socjalistycz 
nych w Polsce i opieczętowanie ich lokali. P, prof. Zieliński 
chyba rozumie, co znaczy, jeżeli zważy tylko, że było to 
zarządzenie dokonune w tym samym resorcie, kłórego 
przedstawiciel witał w imiemu Rządu p. Goebelsa na lot- 
nisku. 

P. Goebels cytował w stosunku do hitleryzmu słowa 
Mussoliniego o faszyzmie, że ten towar nie jest na eksport. 
Niech że p. proF. Zieliński nie usiluje go nam importować. 
Nie należy tego robić nawet przez grzeczność, czy kurtu- 
azję, mówiąc z cudzoziemska. 
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Projekt tego rodzaju można traktomać realnie 

dopiero o ile po przeprowadzeniu dokladnych obli- 
czeń dojdziemy do cyfr. w jakich zamknąć można 
istniejące potrzeby ro lej dziedzinie i możliwości 
dochodowe z wymienionych źródeł. 1 wtedy prze- 
cież jeszcze musielibyśmy się mocno zastanomić 
nad sposobem mprowadzenia m życie tego rodzaju 
ubezpieczalni. Bo przecież pomimo istnienia usia- 
roy o ochronie lokaloróm dziś mieszkania stanowią 
jedyny artykul, którego cena m porównaniu z ro- 
kiem 1928-ym podniosła się roskaźnikowo aż do 
122. czyli jeżeli wziąć pod uwagę ogólną zniżkę, to 
realnie conajmniej trzykrotnie przekracza fo, co 
płaeono pięć lat temu. Cena ta nie odpowiada ro 
żadnej mierze nie tylko możliwościom płatniczym 
spoleczeństroa ale i istotnym kosztom budomy, cze- 
go dowodem jest bodaj fakt, że m domach będa- 
cych rmłasnością samorządów, _ przedsiębiorstro 
państrooroych, ZUPU komorne jest dziś niższe, nuż 
m starych domach, podlegających ochronie loka- 
torów. W rękach mlaścicieli domóm  zmłaszcza 
miększych pozostaje zatem ży zysk, którego u- 
bezpieczenie pokrywać nie może — ten zysk też je- 
żeli chodzi o sluszność powinien być w pierwszym. 
rzędzie odpowiednio opodatkowany. 
»* Drugą mątpliwość nasuwa sposób realizacji 
pożyczek na splatę komornego. Nie trzeba się łu- 
zić. Ogromna ich część udzielona być musi na 
ieczne nie oddanie". Bezrobocie u nas jest zja- 
fiem chronicznem. ogarnia setki tysięcy ludzi. 
Po mpromadzeniu ubezpieczeń mieszkaniowych 
ilość nieplacących musiała by wzrosnąć bardzo po- 
mażnie, gdyż dziś płacą bynajmniej nie tylko ci, 
którzy płacić mogą. co mają objektymne po temu 
możności. á placi ogromna ilość takich, którzy 
istofnie płacić nie mogą, którym niemożność tę po- 
twierdzi najśriślejsze nawet badanie. Płacą kosz- 
tem nieprawdopodobnuch roysilków — bo to spra- 
ma dachu nad głową. Jak przemidzieć ten rozrost? 
] samo administrowanie tym funduszem nastre- 
czać bedzie niesłychana ilość trudności i będzie 
niezmiernie kosztomne. jeżeli z góry nie zostanie 
oparte a jakiś już istnijacy i adpomiednio przyspo- 
sobiony aparat, przystosowany do dokonywania 
badaj selekcji potrzebujących. A takich. aparatów 
samorządomych czy społecznych brak. Same me- 
tody pracy nie są ustalone. 
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MYSZOSJA 
UBEZPIECZENIE MIESZKANIOWE F 


Prasa doniosla o 


Szczególem tylko jesi oczywiście sprama prze- 
lemania nadroyżek i potrąceń mszelkiego rodzaju 
na rzecz budowy schronisk dla bezdomnych, ale 
szczególem bardzo  charakterystycznemi Nie 
o schroniska nam chodzi, ale o mieszkania. Polsce 
przybywa rocznie z górą 400 tysięcy obyrmateli, 
Jeżeli przyjmiemy zaludnienie przeciętnej izby 
na 24 — fo wynikało by z tego, że musimy rocznie 
zbudować przeszlo 170 tysięcy izb, aby nie po- 
miększać istniejącej  ciasnoty. Tymczasem 
m pierroszym kwartale r. b. wybudorano izb nie- 
spełna 5 tysięcy! I jak dlugo nie wyjdziemy z tej 
ciasnoty tak dlugo żadne ubezpieczenie nam nie 
pomoże, gdyż nie będzie gdzie mieszkać! 

To też bylibyśmy wdzięczni autorowi za pro- 
jekt malki z ciasnotą, z tem pramdzimem i islot- 
nem zlem. Jego pomysł idzie na pomoc jedynie 
peronej ilości młaścicieli nieruchomości — może 
najsłabszych, może posiadających najgorsze rude- 
ry, kmalifikujące się raczej na rozbiórkę niż na 
mieszkania. ale nie szerokim rzeszom ludności. ' 

Skad inąd i lo krestja, czy należy pomwolyroać 
do życia instytucję raiującą już zanikający typ 
drobnego kamienicznika - przedsiębiorcy. Nich 
raczej kapitały idą do banków. 


CIEŃ MOLTKEGO 


Cyfry przytoczone m sprawozdaniach leka- 
rzy, które cyłomwaliśmy w poprzednim numerze 
ją roymoroę groźną. Stwierdzają one, że porwy- 
żej cztrdziestu proceni dzieci ro mieku szkolnym 
mykazuje niedomagę i niedorosność, Tak się dzie- 
je tam, gdzie dzieci podlegają badaniu, tam, gdz 
przecież pracuje na jmiększa ilość instylucyj opie- 
kuńczych. tam, gdzie nawet i o przednóroku jest 
ostaiecznie bodaj jeden posilek na dzień zapewnio- 
ny. Te cyfry dotyczą stolicy — Warszawy. Jak 
sprama wygląda na prowincji, po różnych Żyrar- 
domach, Łodziach. Pabjanicach. m całem Zagłębiu. 
m tych wszystkich miejscowościach, gdzie zrzadka 
tylko nawet mechaniczne dożyroianie dociera? Jak 
się mają rzeczy po tych msiach, gdzie od lutego 
już nie widziano chleba, gdzie m kwietniu już zie- 
mniaków zabraklo, gdzie sól jest zbytkiem; jak się 
ma sprawa m okolicach nawiedzonych nieurodza- 
jem? Jak się mają rzeczy na takiej Huculszczyź- 
nie, gdzie hale i ziemie stają się przedmiotem dzi 
kiej spekulacji? — O tem, żadne cyfry nam nie 
pomiadają ro braku organizacji opiekuńczych, ro 
braku bodaj tego, co po miastach czynią ubezpie- 
czalnie społeczne. Tylko nie ulega najmniejszej 
rątplimości, że a priori możemy stmierdzić, że jest 
tam gorzej niż m Warszawie. 

Kryzys, bezrobocie, spadek cen |produktóro 
roli, bieda( niedojadanie — „lód. rozmożone nasile- 
nie epidemji prowadzi do zmyrodnienia mas oby- 
mateli Rzeczypospolitej, prowadzi do zmyrodnie- 
nia, które już dziś m całej grozie staje przed oczy- 
ma każdego dzialacza spolecznego. I trzeba strier- 
dzić, że czynniki państwowe tego nie doceniają. 
Uderzyć na alarm minna Ministerstwo Opieki Spo- 
lecznej. Niestety Ministerstwu temu brak rołasnej 
sieci organizacyjnej ‚która by stanomiła łączność 
tgo resortu z życiem. Ministerstwo reprezentuja- 
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ce serce Rzeczypospolitej, mające za zadanie mcie- 
lenie ro życie drugiej części zasady „jeden za mszy- 
stkich—roszyscy za jednego" niestety pozbarione 
jest organóm czucia bezpośredniego ze społeczeń- 
stroem i komunikuje się z niem przez władze admi- 
nistracyjne. A że roladze te oceniają sprawy pod 
kątem roidzenia „bezpieczeństwa” z czego nie mo- 
żna im robić nawet zarzutu — to jasne. 

W ten sposób resori poświęcony sprawom o- 
piekuńczym czeka na cyfry, któremi zaalarmuje 
go Główny Urząd Statystyczny. 

Ale cyfry te przyjdą nieprędko. Przyjdą one 
roledy, gdy omisje poborowe stwierdzą groaltoro- 
ny upadek wartości materjalu ludzkiego, stające- 
go do wojska, gdy niedorozwój zmusi komisje do 
obniżenia wymagań fizycznych. gdy coraz mięk- 
szy odsetek młodzieży trzeba ha odrzucać, 
jako nienadający się do szeregów, 

Właśnie te cyfry zaalarmomały ro swoim cza- 
sie szefa sztabu cesarstwa niemieckiego gen. Moll- 
kego, który mystąpil jako inicjator roszelkich po- 
czynań społecznych ks. Bismarcka, Zrozumiał on, 
że wyzysk bezmierny robotniczej ludności zagra- 
ża młaśnie bezpieczeństou państwa. — Ks. Bis- 
mark umial realizować najśmielsze żądania robot- 
nicze, umiał wyprzedzać je, a przynajmniej ujmo- 
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mać w formy ustawowe to, co roilo się po głoroach 
reformatorów mw postaci mętnych programów. dA 
czynił to bynajmniej nie z humanitarnych przesła- 
nek, tylko przez wzgląd na mychoranie dobrego 
żołnierza niezbędnego dła polityki siły. 


Zdamało by się, że czasy, kiedy rozględy obro- 
ny narodowej dyktują lakie czy inne posunięcia 
społeczne już minęly, że demokracja sama zreali- 
zuje zasadnicze postulaty prawa czlłowieczego ro 
imię zasad spraroiedlirości i humanitaryzmu. Na- 
sza demokracja jednak stworzyla nie ubezpiecze- 
nia, ale instytucje ubezpieczeniowe, nie upraiwnie- 
niia, spoleczne, lecz molocha opodatkowania na 
nie. Człowiek zostal rzucony samemu sobie, a m 
okresie kryzysu mydany na pastwę zniszczenia 
moralnego i fizycznego. 


Więc spodziewac się należy że wladze mojsko- 
me, widząc niemoc innych czynników wobec roy- 
rodnienia rasy ludzkiej, a raczej gatunku ludzkie- 
go mw Polsce zabiorą głos—tak, jak to już zabrały 
m sprawie wychowania fizycznego. I potrakto-' 
mwana wtedy będzie sprama nie tylko ze stano- 
miska „spokoju publicznego" — lecz prawdziroego 
bezpieczeństa granic, to jest ze stanomwiska sily i 
zdrowia pokoleń nomych. 


„TEN KTÓRY NADCHODZI" 


Ten. który nadchodzi, który jest pewny zwy- 
cięstwa, który wie, że da niego przyszłość należy. 
usuwa przeszkody. Usuwa z drogi wszystko, co 
mu zawadza. Nie potrzebuje się ujawni Nie po- 
trzebuje tłumaczyć, za co i dla czegu popełniony 
zostal taki czy inny zamach. Każdy zamach osła- 
bia przeciwnika i jest etapem w walce o władzę. 
Anonimowość zamachu zmacnia siłę niszczenia, silę 
tajemną, ukrytą. Siłę nie potrzebującą poparcia 
tłumów. Tworzą ją tylko wybrani z pośród miljo- 
nów i ich wola, ich bezwzględna sprawność orga- 
nizacyjna stanowią rękojmię tego, że tłumy będą 
im podlegać, inh uwielbiać. 

Oto jest rozumowanie tych, którzy po dopeł- 
nieniu zamachu na 4. p. Bronisława Pierackiego, 
zamietli za sobą wszystkie ślady i... prawdopodob- 
nie szykują nowy zamach. 

ronisław Pieracki to prawy żolnierz, to dziel- 
ny robotnik, to światły i głęboko ideowy czlowiek, 
to jeden z czołowych pracowników obozu legjono- 
wego. Ale ś. p. Bronislaw Pieracki nie reprezento- 
wał sam żadngo specjalnego „kursu“, ani jakiej 
kolwiek odrębnej akcji”, która by kogo kolwiek 
mogla drażnić lub wyprowadzać z równowagi. 
Był on ministrem ściśle związanym z rządem. w 
kiórym zosiawał, a polityka jego odpowiadała 
najdokładniej intencjom całości polityki rządowej. 
Niema powodu, dla którego by właśnie on, a nie 
kto inny mógł wzbudzić specjalną nienawiść w ja- 
kich kolwiek kołach. Niema powodu, dla którego 
właśnie jego miała trafić kula mordercy. Wybór 
w tym wypadku był chyba — przypadkowy. 

Zasłanawiając się już z pewnej odłeglości nad 
całokształtem sprawy, naprawdę stajemy wobec 
zjawiska zupelnie swoistego. Brak nie tylko mor- 
dercy, brak nie tylko inspiratora możliwego — ale 
brak powodów zbrodni. Ten powód zostaje włas- 
nością samej grupy, samego spisku, — a że nie 


jednostki lecz spisku mamy aż nad to dowodów w 
tem, że zamach został precyzyjnie obmyślony, wy- 
brano miejsce i chwilę, oczyszczono odpowiednio 
drogę odwrotu, zorganizowano ucieczkę. Samą 
rzecz wykonano metodycznie. To nie strzał jeden— 
to doskonale przygotowane trzy kule z których o- 
stalnią posłano już do leżącego, aby dobić, aby nie 
tylko wyprowadzić z szeregu. ale zgładzić na- 
pewno. Fo wszystko mówi nan o niesłychanej 
pewności siebie owej grupy. o jej bezwzględnej 
wierze we własne siły i — o zupelnem nieliczeniu sie 
ani z opinją, ani z przesłankami, z impodenrabil- 
jami etycznej natury. Cel uświęca środki. Temu, 
kto rzekł, iż królestwo Jego nie z tego światła — 
odpowiada się — a nasze z tego! I 

Otóż trzeba sobie powiedzieć, że grupy o ła- 
kiej mentalności u nas istnieją. Pod tym wzglę- 
dem ta, której dziełem było morderstwo é. p. Bro- 
nisława Piera o bynajmniej nie jest wyjąt- 
kiem, Cała atmosfera naszego życia EG 
nięta miazmatami zbrodni. Jest aż nadto lud 
którzy czują się powolani usz iwiać społeczeń- 
stwo drogą gwałtu i zbrodni. Każdy z nich uważa 
się za powołanego do szafowania cudzą krwią, do 
składania ofiar calopalnych na ołtarzu własnych 
koncepcyj. „Ofiary muszą być i ofiary będą* — 
oto jest frazes najczęściej powtarzany, oto. jest 
manifestacja rzekomej twardzizny, hartu, nie- 
ustępłiwości, a wistocie rzeczy stępienia. moralne- 
go pseudo - polityków. uciekających od jawności 
w admęty konspiracji, Mord ś, p. Bronisława Pie- 
rackiego, to rękawica, rzucona hyć może przez jed- 
ną tylko grupkę spiskowców w imienin wszyst- 
ikich pół - konspiracyjnych grup, gotujących 7a- 
machy i przewroty. To począlek wojny przez naj- 
czarniejszą reakcję wydanej jawności i demo- 
kracji. 5 

Rząd odpowiedzial na io zamknięciem pewnej 
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ilości pół - spiskowych lokali i zapowiedzią tworze- 
nia obozów koncentracyjnych. Potraktował zatem 
wyzwanie poważnie, przyjął wojnę i wprowadza 
środki wojenne, Obozy izolacyjne — zapewne za- 
chwytu w nas nie wzbudzają. Nie wzbudza w nas 
zachwytu upefnomocnienie alministracji w dzie- 
dzinie rozporządzania wolnością osobistą obywa- 
teli. Otwiera się droga do najfatalniejszych pomy- 
łek. Może i do nadużyć, Niema żadnej rękojmi, że 
szafowanie obozem izolacyjnym będzie w wielu 
wypadkach zależało nie od niebezpieczeństwa, ja- 
kie ten czy ów osobnik reprezentuje, ale od tem- 
peramentu tego, kto rozporządza wolnemi miejsca- 
mi w obozach. 7dajemy sobie sprawę z tego, że 
powołanie do życia obozów izolacyjnych — to 
wieszenie najkardynalniejszych swobód osobi 
stych przez konstytucję poręczonych. To wszystko 
prawda. 


Tylko pamiętać należy o jednem, że te najkar- 
dynalniejsze prawa i swobody, a więc równość 
wszystkich niezależnie od rasy, naroclowości, wy- 
znania i przekonań, już została pogwałcona. Po- 
gromy, napady, lżenia. profanowania świętości, 
groźby karalne, teror — to wszystko jest na po- 
rządku dziennym. Mord 6. p. min. Pierackiego wy- 
kazał że już nie istnieje bezpieczeństwo osobiste w 
Rzeczypospolitej. Opinja publiczna, siła moralna 
społeczeństwa nie wysłarczyła, aby wszystkiemu 
temu zapobiec. A z łona niedojrzałego społeczeń- 
słwa wyszło to, co zniszczyło poręczenia konstytu- 
cyjne. Rząd nie może być względem tego obojętny. 
A kuracja musi być prowadzona środkami nad- 
zwyczajnemi, środkami wojennemi, 

Stwierdzamy to z prawdziwym i głębokim ża- 
lem. Stwierdzamy, jako objaw słabości calego spo- 
leczeństwa, które nie jest w stanie pokonać we- 
wnątrz siebie toczącego je raka, które przez obo- 
iętność i milczenie znosi. a nawet częstokroć popie- 
ra wszelkiego rodzaju spiski zbrodnicze, skierowa- 
ne przeciwko bezpieczeństwu, życiu, uprawnie- 
niom całego szeregu obywateli. Jak długo nie nau- 
czymy się sami im przeciwdziałać — tak długo bę- 
dziemy terenem walki —, terenem. przedmiotem 
jej. To trzeba mieć na względzie, 


Bo ten, który idzie owemi drogami — to naj- 
większy z chamów. On musi być powstrzymany 
1 osadzony na miejsen. 


Osiedle 


Otrzymaliśmy tuż przed zamknięciem numeru sprawo- 
zdanie roczne Komitetu Opieki nad mieszkańcami osiedli 
miejskich „Osiedle”. Insytucja to zbyt poważna i zasłużona, 
by można bylo ograniczyć się do paru słów omówienia tego 
dokumentu. Poświęcimy więc tej sprawie nieco więcej miej- 
sca w następnym numerze, ograniczając się narazie do ży- 
czenia najowocniejszej pracy tej zasłużonej placówce, ogni, 
skującej ogromne zasoby dobrej woli i zdolności organiza- 
cyjnych. 


Wydawnictwa 


„Zdzisław Jnsieński* 1803 — 1952. str, 26. Warszwa. 
1954, (Autora i wydawcy brak), 

Prześlicznie wydana w większym (formacie książka, 
słowem i piękną reprodukcją charakteryzująca twórczość 
malarską Zdzisława Jasieńskiego. Wartość artystyczna tego 
wydawnictwa jest w calem tego słowa znaczeniu poważna, 

„W służbie bezpieczeństwa pracy”: Referaty į przemó- 
wienia, wygłoszone na I Zjeździe inżynierów bezpieczeń- 
stwa pracy, zwolanym przez Instylut: Spraw Społecznych w 
«lu, 14 i 15 grudnia 1935 r, Str. 252, Instytut Spraw Społecz- 
nych, Warszawa 1934. 

Treść tego wydawniętwa obejmuje następujące rele- 
raty: J. świedziński: Organizacja bezpieczeństwa pracy na 
te zakladów wytwórni wojskowych. R: Siennicki: Orga, 
nizacja slużby bezpieczeństwa w fnhryce metalurgicznej 
„Ursns”, Państwowych Zakładów Inżynierji. W. Drozdowski: 
System organizacji i propagandy bezpieczeństwa pracy, sio- 
w przedsiębiorstwach hułniczych województwa 
Śląskiego. J. Gronwałd: System propagandy bezpieczeń- 
stwa pracy w Zakladach Ostrowieckich. H. Broniakowski: 
Bezpieczeństwa pracy w zakladach chemicznych. W. Mlo- 
dzianowski: Rola gospodarki materjałem ludzkim i nauko- 
wej organizacji pracy przy organizacji i rozwoju służby 
bezpieczeństwa. Fryczkowski: Organizacja bezpieczeństwa 
pracy w górnictwie J. Podoski: Organizacja bezpieczeństwa 
pracy w niektórych zakładach przemysłowych amerykań- 
skich.A. Mazurkiewicz: Zagadnienie organizacji bezpieczeń, 
stwa pracy w fabryce. B. Nowakowski: Znaczenie organiza- 
cji opieki lekarskiej w akcji bezpieczeństwa. W. Ademiec- 
Gospodarcze znaczenie bezpieczeństwa i higjeny pracy. 
A. Mazurkiewicz: Instytucje bezpieczeństwa pracy w 
Austuji i Czechosłowacji, J, Podoski: Instytucje bezpieczeń- 
stwa pracy w Si. Zjednoczonych. 

J. Bystroń: Alger. Z licznemi ylustracjami. Bibij. 
„Dookoła Ziemi”. T. IK. Ksiqznica — Allas, S. A. Lwów — 
Warszawa 1934 r. 

Autor stawia przed czytelnikiem barwną rozmaitość 
krajobrazów: wybrzeże morskie, step numdyjski, wyso- 
kie góry Kabylji, kamienie i piaski Sahary. Na tle tych 
widoków przedstawia nam mozajkę grup ludzkich: Euro- 
pejczyków, Arabów, Kabylów, Mozabitów, Murzynów 
wielkie minsło na europejski sposób zabudowane, skupio- 
ne na wierzcholkach gór gniada góralskie, szałasy i le- 
pianki beduinów. Potem rzuca okiem w przeszłość na wieki 
dziejów Algeru, pod władzą Fenicji, Rzymu, Bizancjum, 
Wandalów, Arabów, szerzej omawiając dzieje objęcia 
kroju przez Francuzów i budowę państwa kolonjalnego. 
Widzimy ki port, pierwotne gospodarstwo Kabyla w 
górach, lermę stepową, wreszcie różne sposoby spożyt- 
kowania oaz. Szczególną uwagę poświęcił autor stosunkom 
Algeru z Polską. Jeżeli więc mówi o podboju Algeru, 
wspomina o tych Polakach, którzy brali udzial w kam- 
panji, gdy opisuje Abd-el Kaders, przytacza relacje pod- 
różników naszych, którzy poznali osobiście wielkiego em 
ra: a charakteryzując kolonizację Ałgeru, poświęca miej 
sca nieco próbom osadniczym ks. Mirskiego i wspomina 
Polaków, którzy brali udział w dyskusji na iemat koloni- 
zacji Afryki. Znajdziemy iu uczonych naszych i przy badn. 
niu okolic oazy Mzab. Mamy czasem wrażenie, że po tym de- 
lekim i obcym kraju chodzimy polskiemi śladami. 


Redaktor i Wydawca: Adam Uziembło 
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